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We Lwowie Piątek dnia 29 Grudnia 1899 r. 


Ogłoszenia przyjmeja wa Lwowie 


Plekma alica Karola Ludwika l. 9. 
w. Wiedmiu: pp. Haasenstein È Vogler, 


rue de Varsmno. 
Ogloszenia uje się za opła 

wiersza drobnym drukiesa (petit). 
Benieriemia o ślubach, I 

komunikaty 


wiersza, 
Drobne ogiczzea! Lt, centa ed wyrace. 
i szlepy pe A ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 
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Przedpłata wysesi wa Lwowie: 


Resznia 18 zł. — półrocznić 9. nl. — kwartalnie 4 ul 


50 ot. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyfkę de 
demu dopłaca się Z0 ct. miesięcznie. 
pocztową w państwie ansirjacziema, recznie 
— półrocznie 1% zł — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 2l. 


z pea pocztowa za granicy do całych Niemiec recznie 
marak 


— kwartalnie 12 marek 50 femipów — 
de Francji, Amgłji, Wioch i Szwajcarii recrmie St 
freaków — kwartalnie 30 tanków. 


Biura Redakcji „Dziennika Polskiego", piae Marjacki 


Hczba 6 I 7. Telefon Nr. 171. 
Rękepisów Redakcja nię zwrasz. 


Numer „Dzienalka Polskiego” kscztuje 6 et. 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
» wczesna odnowienie prenumeraty, której wa- 
tuaki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Dsiewnika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Świeża napaść. 


Lwów 28 grudnia. 

Dniewnik warssawskij zamieścili w nrze 
333 wiadomość, że dwaj Polscy: prezes war- 
szawskiego Tow. dobroczynności Brodowski 
i członek rady miejskiej Jurkiewicz, obaj byli 
profeeorowie warszawskiego uniwersytetu, na 
rozkaz warszawskiego jeneral-gubernatora, nwol- 
nieni zostali od pełnienia swych obowiązków, 
za naruszenie przez warszawskie Tow. dobro- 
czynności ustawy, zabraniającej nauczania w 
ochronkach. 

W ślad za tem i w związkn z usunięciem 
obu tych panów, donoszą o nowych aresztowa- 
niach w Warszawie (patrz w kronice numeru 
wczorajszego). Zaczyna się więc nowa era prze- 
śladowań w towarzystwie o celach ściśle do- 
broczynnych, w instytucji, na którą jeszcze dotąd 
nie odważyła się wyciągnąć lap swoich szeroka 
i drsp'eżna moskiewska natura czynownicza, 
która długo czekała na sposobność, aby i tu 
dopatrzeć się intrygi polskiej. 

W sprawie tej, znajdujemy w ostatnim 
nnmerze Now. Wremieni korespondencję z 
Warszawy, która wyjaśnia i motywy i zamiary 
tej nowej napaści wrogów. Wedlug słów tego 
naszego nadnewskiego „przyjaciela* rząd ze- 
zwolił Tow. dobroczynności na zakładanie 
ochronek pod warunkiem poddawania się rządo- 
wej kontroli i wykładania tam języka rosyjskiego. 
Tego warunku Towarzystwo nie przyjęło i pu- 
stanowiło tajne nauczanie. naturalnie po pol- 
sku. Następstwem tego kroku Towarzystwa 
było nsonięcie panów Brodowskiego i Jurkie- 
wicza. Zarządzenie to — pisze dalej korespon- 
dent — wywoła bez wątpienia rozliczne ko- 
mentarze w polskiej prasie zagranicznej, która 
w ostatnich czasach poczęła się znowu zaradto 
zajmowsć sprawami wars awski:mi, choć naj- 
częściej nie rozumie się (!?) na tem, e czem 
pisze. 

Albo więc napada na tow. trzeźwości, sta- 
rając sę wykazywać, że one dążą do obrusienia 
Polaków (tak jest!); to rozpuszcza plotki, że 
budowa prawosławnej cerkwi nie może przyjść 
do skutku dla braku fundnszów, to znowu roz- 
szerza falszywe (?) wieści o niedogudnych Po- 
lakom niektórych warszawskich czynown kac .. 
Jeżeli jednak, jak z góry można przypuścić, 
polska prasa zagraniczna nagada wiele grzmią- 
cych frazesów i gorzkich słów z okazji zdecy- 
dowania się władz do skończenia na- 
reszcio z dążeniami warszawskiego 
Tow. dobroczynności, które ignoru- 
je ustawy i zaprowadza tajne szko- 
ly, to „rozumniejsza część Polaków zgodzi się 
na to, że takiemu towarzystwu, jak dnbroczyn- 
ności, nie wypada zajmować się obchadzeniem 
prawa“. Rozporządzając znacznymi funduszami 
pieniężnymi i mając prawo do zabładania szkó- 
lek, warszawskie Tow. dobroczynności, mimo to 
nie korzysta z tego prawa, lecz imieniem swem 
ochrania tajne szkoly i zapełnia bezpłatne czy- 
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Wybiła już trzecia godzina, wyrnaczona na 
początek wyścigów, a jeszcze hrabiny Rówień- 
skiej nie bylo. Tekla wyglądzła niecierpliwie 
przez okno, usłyszała nareszcie z daleka zna- 
jomy jej tętent kopyt końskich i. prędko narzu- 
ciwszy wierzchnią okrywkę, zbiegła na dól. 

Karstka hrabiny była już przad domem. 

— Widzisz Maryś, jakem się prędko zja- 

wila, ale spóźniłaś się porządnie. 
Nie bój się, będziemy na czas, nim 
pierwsze konie dobiegną do mety; nie chcialem 
przyjeżdłać razem z innymi, nie nudniejszego, 
jak to wleczenie się à la gueme tysiąca po- 
wozów. 

Czarne roadstery pędem szalonym raszyły 
z miejsca i dążyły na Mokotowskie pola, a mała 
ksretka przechylała się z jednej strony aa 
drugą, jak łódź falami miotana. Gdy dojeżdżali 
do barjery, migaly właśnie różnobarwne kurtki 
jeśdź:ów, zdążających do mety; uderzył dzwo- 
nek, zawrzały okrzyki tryumfu gawiedzi i na 
tempo wesoluj polki, którą zagrała orkiestra, 
wjeżdżał powóz pani Rówieńskiej do areny. 
W dlugim s.eregu przystanął, a natychmiast 
u drzwiczek karetki zjawił się p. Sierpski, wy- 
soki mężczyzna, lat około czterdziestu, z mono- 
klem w oku. 


telnie, przeznaczone dla ludu prostego, zakaza- 
nemi książkami, których część na rozkaz jene- 
rał-gubernatora, już z czytelni pousuwance*. 

Tyle mniej więcej korespondent Nowego 
Wremieni. Wielce znamiennym jest fakt, że 
aresztowania, o których doniosły telcgramy, 
miały miejsce równocześnie z ogłoszeniem tej 
korespondencji w Petersburgu. Widacznie rzą- 
dowi moskiewskiemu chodziło o to, aby rzu- 
ceniem  kalumnji na Tow. dobroczynności w 
Warszawie, przygotować niejako opinję do 
tego nowego prześladowania instytucji polskiej. 

W tym wypadku wychodzi tem jaskrawiej 
na jaw cala przewrotność. cała ohyda polityzi 
czynowników-djejateli w Królestwie. I dziwnie 
się schodzą za sobą i wiela mówią fakty, że 
rząd rosyjski, zakładając polskie pismo dla 
„oświatys Judu, równocześnie aresztuje tych. 
którzy także w języku ojczystym chcą dzć lu- 
dowi oświate. Nie zagraniczna połska prasa tedy 
zamieszcza f.lszywe wieści o tem, co się dzieje 
w Królestwie. Falszem i blagą jest każde słowo, 
rzucane z pism rosyjski.h w dziele t. Z. „pry- 
mirenja", fałszem wszelkie mrzonki ugodowe, 
filszem każdy krok Mosksli na polskiej zie vi. 
Niestety nie ma się czego łudzić; fakty mówią 
za siebie aż nadto wymownie, brzękiem kajdan 
i kazamatami cytadeli. 


Mlodotnrey w swietle prawdy. 


Wysoce sensacyjna ucieczka szwagra sul- 
teńskiego i zagadkowe wypadki śmierci wśród 
przebywających w więzieniu ministerstwa policji M o- 
doturków, znów zwróciły uwagę ogólną na to 
jedyne,czysto polityczne stronnictwo tureckie. 
Otóż bardzo, a bardzo zajmujące szczegóły opowia- 
dał świeża jeden z najwybitniejszych t-goż przedsta- 
wieieli,i Achmet Midhat basza, pewnemn za- 
granicznemu dziennikarzowi. Losy Achmet Midheta 
obfi'ują — jak rzadko czyje — w nader zmienne 
koleje. Jako wybitny, e wpływowy dziennikarz tu 
recki w latach sześćdziesiątych i siedmdziesiątych, jak 
niemniej założyciel młodotureckiego stronnictwa, mu- 
siał rychło uciekać na wygnanie, niepewny swego 
życia w ojczyźnie. Były znów chwile, kiedy się wy 
grzewał w słońcu łask padyszacha, obdarzony całem 
jego zaufaniem i w pięknej willi nad Bosforem, u 
boku prześlicznej Qreczynki prawosławnej, opływal 
w dostatkach i rozkoszach. W czasie rzezi wśród 
Ormjan w roku 1896, Achmet swoją powaga 
zasłonił wislu nieszczęsagych przed skrutoą śmiercią 
i faktem jest, że w zamieszkiwanej przez niego 
dzielnicy Stambułu prawie nie bylo wypadków mordu. 
A hmet Midhat był mistczem wszystkich, tak arodze 
prześladowanych dziś Miodoturków. 

Broail ich też z całą potęgą głębokiego prze- 
konania przed zarzutem radykalizmu, albo nawet 
nihibzmu, głoszonymi przez przeciwników lub źle 
poinformowamych e właściwym stanie rzecy, Oa 
sam zaś jest z»gorzałlym monarchistą. „Przed 35 
laty — mówił do swego interlokutora — spostrze- 
glśmy się, jak niesłychanie w tyle pozostaliśmy za 
calym cywilizow anytx światem. Zapragnęliśmy tedy 
oświaty i z zapałem rmałodzieńczym rzuciliśmy się do 
atudjowania literatury francuskiej. Później zorgani 
zowalśmy się w towarzystwo pod nazwą „Mlode- 
turcy*. QGlównem utarauiem maszem było, zdercie 
czarnej, grubej opony fsnatyzmu, tkanej tak gorliwie 
i rozprzestrzenianej nad całym narodem przez nea 
szych wielkich uczonych i teolegów.  Pozosta: 
liśmy przytera wprawdzie prewowiernymi Muzułma 
ninami, nie mogliśmy jednak przeszkodsć temna, ża 
nas wszystkich uważano za kacerzy i rezpoczęto 
z nami walkę nie na śmierć lub życie — ale tylko 
ma śmierć. Wydawałem wtedy gazetę Jftohad, t. z. 
„Zlączeni*. Było nas wtedy pięciu przywód'ów 
stronnictwa : ja, Kemul Bej, Hadża Chanken, Ela 
Tewfik Bej i Iwo Bej. Pierwszym naszym cclum 
było, stworzyć jakąś literaturę naukową i filozoficzną. 
Rozpoczęliśmy pracę od tego, żeśmy uprościli abe- 
cadlo tureckie, ce miało ułatwić Europejczykom po- 


znenie naszej mowy. Następnie tlumaczylśmy na 
język tnrecki rozmaite zsgraniczne dzieła naukowe. 
Krótko mówiąe, caly ruch nasz był w pierwszym 
swym okresie literacki i postępowy, lecz bynajmniej 
nie polityczny, a tem mniej jeszcze rewolucyjny. 

Nieszczęsnej pamięci Midhat basza — (pamię- 
tny z czasów wujoy z Rosią w r. 1877, w. wezyr 
i znakomity mąż stanu. Prsyp. Red.) — którego 
synem adoptowanym ja jestem, powziął byl myśl 
niefortunną, aby z Turcji zrobić państwo konsty: 
tucyjne i zwrócił się w tej mierze do nas o po 
moc moralną. Rzecz prosta, mój stosunek do nigo 
nie pozwalał mi odmówić mu. Wielki wezyr Mah- 
mud Nedia basza wygnał nas w r. 1874, lecz po 
śmierci sovłtana Abdul Azisa uzyskaliśmy amnestję. 
W r. 1877 otwatto pierwszy parlament turecki, 
którego prszydentem mnie zamianowano. Zeszło się 
tedy 400 ludzi, którzy wzajemnie woale się nie ro- 
zumieli, Byli tam oprócz Turków, Ormjanie, Po- 
maki (mahometańscy Bułgarty), Grecy, Arabowie, 
Serbowie i t. d. Jak przyszli, tak się rozeszli — i 
od tego czasu nikt nie wspomai nawet u nas slów- 
ka konatytueja”*... 


O dzisiejszyca Mlodoturkach, mających cele 
wyłączn'e już polityczne, rzek! Achmet Midhat: 
„Przewódcami ich są: przedewszystkiem Ach met 
Riza Baj, zwany pomiędzy Turkami „Anglikiem=”, 
Jest on nieślubnym synem pewnego Turka i Niem- 
ki; głowa to otwarta, ale om nie jest ani Turkiem, 
ani Mohametaniaem. 

Drugim jest katolik syryjski Halil Ganun. 
Ożeniony z Francuzką, sam jest również naturalizo- 
wanym Franeusem. Trzeci to Murad Bej, z po- 
chodzenia Czerkies z Dagestanu. Wszystkich Miło- 
doturków jest w Stambule zaledwie kilkuset. Za gra- 
nicą dziwią się, że tak często słychać o „spiskach 
młodotureckich" i przypuszczają, że to stronnictwo 
jest liczebnie bardzo silne, co Rajmniej zaś zmierza 
za każdą cenę do obalenia istniejącego porządku 
rzeczy. W rzeczywistości jednak intryganci psłacowi, 
powodowani złością, nienawśsią i trwogą o swe 
stanowiska, podsuwtją im wszystkie rzeczywiste i 
fikcyjae zanaacby i spiski przeciw sułtanowi i pań twu. 
Te indywidua drżą przed Mlod>iurkami, przed ich 
wiedzą i wymową, gdyż prędzej późsiej odegrają 
oai niewątpliwia pierwszerzędaą rolę w państwie. 
Ucieczka szwagra sułtańskiego Mahmuda Dama 
ta baszy, mie stoi w Żładoym zw'ątku z ruchem 
młodotureckim i była następstwem wyłącznie owych 
usiawicznych intryg pałacowych. * 


Umizgi lwa do — niedźwiedzie, 


Ciągłe niepowodzenia oręża avgielskielgo w 
połudoiowej Afryce wywiłują w Londynie formalna 
panikę. Widzą tam dziś bowiem eslkiem jasno, że 
nie tylko więcej jak wątpliwym do osiągnięcia jest 
główny cel tej kampanji — zabór niewyct=rpal- 
mych niemal pokładów zlota i diamentów w Trens 
waalu — ale co gorsza jeszcze, trzeba na serj 
brać w rachubę utratę tsrytorjów połedniowo-afry- 
kańskieh, przez Holendrów zamieszkałych. Da- 
lej — nietylko, że te ciągłe klęski powodują w An: 
glji silae watrząśnienie ekonomiczne — konsole an- 
gielskie, potowsne w chwili wybuchu wojny po 
167, spadły pomiżej pari na 99'/, — ale co fatul- 
niejsze, dyplomacja wielko-br tańska zaczyna serjo 
obawiać się. że wojna z Transwaalem gotowe do- 
prowadzić do utraty JIndyj akRgielskich. 
Nad Tamizą odzywsją się już glosy, że mianowicie 
„w połud. Afryce broni Angja swych pos-adlości 
indyjskich,* achoć ten frazes brzmi na pozór 
paradoksalnie, to jedaak tkwi w nim dużo prawdy. 
Dotychczasowy przebieg wojny w Traaswsalu odsło- 
nil skandaliczną wprost niemoc Anglji w ląde- 
wej wojnie, co długo nie da się przed tubylca- 
mi w kolomjach ukryć i prędzej późciej może latwo 
popchnąć ujarzmione ludy do walki na śmierć lub 
życie z ciemiężycielami angielskimi.. 

Ale nie dość na tem. Oto jeszcze większe nie- 
bezpieczeństwo zagraża W. Brytanji w lIndjach: 
aspiracje rosyjskie do tych ziem, położenie 


zaś strategiczne Aoglików w Azji jest tak niekorzy- 
stue, iż gabinet St. Jam+s poprostu musi dzisiaj 
za każdą cenę ubiegać się o względy 


cara... Wyrażając się obrazowo — a gdy mowa o 
Aogji i Rosji, to najlepiej sięgnąć do zeologji pe 
porównanie — lew bengalski zmuszony jest lasić 


się obecnie do północnego niedźwiedzia. 

Pochód Rosji ku Indjom kroczy! zwolna, lecz 
systematycznie i z ozem rar większą siłą. Te też 
od pierwszej ekspedycji Skobięlewa 
(1881) i obsadzenia Merwu, które Avglków tak 
zaniepokoiło było w wysokim stopniu, musieli oni 
stopniowo oswoić się z myślą, że do pewnego sto 
pnia trzeba pozostawić Rosji wolną rękę w Azji. 
Dzisiaj przeto ear rosyjski jest panem Turkie- 
stanu, z którego gen. Kuropatkin zdołał urobić 
w ciągu 10O-letniej swej administracji kompletnie 
rosyjską prowincję, a ta w pałączeniu z zakaspijską, 
pod jedaem stejąc dowództwem naczelnem, tworzy 
potężną fortecę rosyjskiej potęgi wehec Afganistanu 
i ladyj. Obie poprzerzyname kolejami strategicznemi 
i zorganizowane pod względem środków militarnych 
jak najkorzystniej, stanowią znakomitą podstawę 
Ooeracyjiną zarówno dla ofenzywy, jak defenzywny. 
Od pogramicznej swej stecji Kuczk, mają Rosjanie 
zaledwie 100 kilometrów do Heratu — n. p. jak 
ze Lwowa do Radymna! Wprawdzie na oko zdawa: 
łoby się, że Rosji nie zależy tyle na Afganistanie, 
ile na Persji. Lecz ta pozorna zmiana frontu stoi 
jeno w związku z całą w ogółe tendencją rosyj: 
ską, aby miamowieie od północy i południa posuwać 
się do Oceanu indyjskiego. Nad brzegami 
tego morza rozsiąść się juk najszerzej, to 
woli Rosja, aniżeli wszystkie skarby bajeczne 
Golkendy ! 


Afganistan ze swymi speejalnymi stosunkami 
politycznymi, ze swą jakością terenów, charakterem 
ludności tubylczej, jej religijnym fanatyzmem, jest 
niezawodnie potężną tamą przeciw naporowi fal ro- 
syjskieh. Lecz, gdyby ten kraj zdołał nawet powstrzy- 
mać militarny prąd rosyjski i skierować go ma pra- 
wo, na Persję, to fakt ten nie powstrzyma jeszcze 
rosyjsk'ego prądu handlowego, który bez przerwy 
będzie tam swój wielki wplyw wywierał. Wszystkie 
dotycherssowe zabiegi Aoglji, gwoli atworzenia so- 
hie w Aiganistanie silaej. obronnej pozycji, rozbijały 
się zawsze o opór wojowniczej ludneści. Oręż an- 
gielski, pomimo ehwilowego tu i ówdzie powodze- 
nia, nie miał tam szczęścia, skutkiem czego po tylu 
różnorodnych wysiłkach Aoglja nie rozporządza w 
tej krainie konieczną siecią kolejową, aby módz za- 
trzymać ewentualny pochód Rosji na Indje. Wręcz 
przeciwną jest sytuacja strategiczna Rosji. Jej koleje 
w obu prowincjach granicznych mouą lekko dowieść 
dzi-nnie prowiamt i amunicję dla 4 korpneów, t. z. 
120 000 ludzi | 


Taka też sila rosyjska stoi tam narrzeciw an- 
gielskiej, a ta liczy zaledwie 65 000 żołnierzy, w 
tej jednak cyfrze mieści się także właściwa armja 
imdyjska, której ni: można ze spokojem użyć do 
obrony granie zachodnich. Ponadto w czasach wo- 
jennych or'brzymie to państwo musi być niezliczo- 
nymi garnizonami w szachu ustawicznie trzymane 
Krótko mówiąc Anglja dysponuje naprzeciw Rosji 
dwoma zaledwie korpusami, przeto zaledwie połową 
sił przeciwnika. W takich waruokach — powtarza- 
my — nie mogą zadziw'ć teraźniejsze umizgi lwa 
do niedźwiedzia. Czy prośba, przeslana z Londynu 
nad Newę na ręce ta'rtejszego ambasadora angiel- 
skiego, o pośrednietwe Cara w tej nieszczęsnej 
kampanji z Boerami, nie była obłudnie pomy- 
ślaną, to rzecz inna. B:rdzo jest możebne, iż An- 
glja chce uzyskać zawieszenie broni, ażeby podczas 
niego módz przysłać do polłuda. Afryki nowe po- 
silki. W równej jednak mierze wydsje się nam 
prawdopodobnem, iż dyplomacja angielska speku- 
laje poprostu na miłość własną cara i tą 
swoją pozorną submisją pragnie zyskać sobie sym 
patję „inicjatora* słynnej konferencji pokojowej w 
Hadze, którego jedno pociągnięcie pióra wystarczy, 
eżłeby pułki rosyjskie wkroczyły do Afganistanu i — 
zadały cios śmiertelny indyjskiej potędze Anglji... 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 27 grudnia. 

(fr) Nie było chyba jeszcze wypadku, ażeby 
gielda przyjęła tak obojętnie zmiauę rządu w Austrji. 
jak tym razem. Gabinet p. Witteka zastał niemal 
co do joty te same kursa giełdowe, jakie pezosta- 
wił gabinet hr. Clary'ego. Widocznie gielda an. nie 
spodziewa się niczego od nowego rządu, ani też ni- 
czego się nie obswia. Wprawdzie krążą pogłoski, Że 
jedną z pierwszych czynności gabinetu p. Witteku 
będzie podwyższenie na kolejach państwowych tasyf . 
frachtowych za przewóz nafty, żelaza i węgla, co 
musiałoby wpłynąć ujemnie na rentowność kopalń, 
a tem samem na wartość ich akcji. Ta ewentua]- 
ność nie przeraża jednak spekulantów giełdowych, 
akcje górnicze nie są bowiem dziś już tak modne, 
jak były przed trzema lub dwoma miesiącami, mnó- 
stwo spekulantów wycofsio się ze zobowiązań w 
tych akcjach i może nawet pragnęłoby podwyższenia 
taryf kolejowych, bo za kolejami państwowemi po- 
szlyby oczywiście także prywatne, skutkiem podwyż- 
szenia tar ( zwiększylyby się dochedy linji kolejo- 
wycb, a temsamem wzroslaby wewnętrzna wartość 
ich akcji i tem samem otwarte zostałoby szerokie 
pole spekulacji w papiecach kolejowych. 

Skutkiem zmiany gabinetu i edrcczenia parla- 
mentu staje się aktualną kwestja, skąd weźmie rzęd 
fundusze potrzebne nu rczmaite inwestycje mie cier- 
piące zwłoki. Dotychczas czerpał rząd na ten cel £ 
zapasów kasowych, obecnie jednak są one tak uskezu= 
plona, że w interesie prawidłowej gospodarki kas 
państwowych dalej z tego źródła czerpzć nie mo- 
żna. Zastosowanie jedynie racjonalcego aposobn za- 
spokojenia tegu rodzaju wyd ttów przez emisję renty 
inwestycyjnej j:st wręcz wyłl'.czone, gdyż dla tej 
sprawy paragraf lńty ne wystarcza i z pewnością 
nikt mis kupilby renty, której emisję — co zresztą 
jest nieprawdopodobne — urządzonoby na podstawie 
parsgrafu 14-go. Emisja krótkoterminowych bonów 
skarbowych także jest niemożliwą, gdyż konkurewa- 
łypy one z asygnatami salinarnemi, których cyrkula- 
cja wynosi jeszeze 50 miljcaów zł. i które wcale 
nie należą do kategorji lubiacych przez publiczność 
papierów. Pozostaje więc tylko jedyna droga zaocią- 
gnięcia w bankach dlugu na rachunek bieżący. Po- 
dobno toczą się już w tej mierze rokowania z tu: 
tejszymi bsnkami. Na razie idzie o dostarczenie 
rządowi w ten sposób sumy 10 miljonów zl. 

W przyszlym roku powinny się pojawić nowe 
pieniądze w obiegu, gdyż bez względu ma perypetje 
wewnętrzeej polityki austrjackiej akcja, zmierzająca 
do ostateczoego uregulowania waluty, ma być dəlej 
prowadzony. Jak wiadomo zawarły oba rządy z Ban- 
kie.a  austro-węgierskin w dniu 1 listopada tb. 
układ, którym zamknięto dalsze wydawanie not pań- 
stwowych. Pozostaje więc do ściągnięcia ta suma 
tych not, jaka w dniu 1 listopada była w obiegu. 
Było zaś za 112 r iljonów zl. piątek i za 13 miljo- 
nów pięćdziesiątek. Te ostatnie wykupić ma sama 
Austrja, piątki zaś do spółki z Węgrami w stosunku 
70 : 30. 

Owoż tych 112 miljonów w notach pięcioreń- 
skowych zastap'onych zostanie w ten sposób, że 
wypuszczone zcsianą srebrne monety pięciokoronowe 
za 32 miijonów, a nowe banknoty dziesięciokoronowe 
za 80 miljonów zł. Bank austro-węgierski dostarczył 
już obu rządom srebra potrzebnego do sporządzenia 
nowych  pięciokoronó+ek w zamian sa otrzymana 
od nicb złoto. Fabrykacja tych nowych monet od- 
bywa się już w mennicy węgierskiej w Kremnitz, 
gdzie wybite będą monety ze stemplem węgierskim, 
fabrykacja zaś monct ze stemplem austrjackim w 
mennicy wiedeńskiej rezpocznie się dopiero za kilka 
dpi i potrwa co najmniej z pół roku, tak, że do- 
piero gdzieś w jesieni ujrzymy nowó monety srebrne 
w obiegu. mija dziesięciokeronowych banknotów 
pasiąpi dopiero późaej, gdyż poprzednie musi być 
załatwiany konflńt między rządem austrjackie, a 
komisja dla kontroli długu państwowego, która, jak 
wiadomo, odmówiła zezwolenia swego na wydanie 


s, ankowi złota, mającego służyć na pokrycie tych not. 
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— Któż to kiedy widział przyjeżdżać na 
wyścigi w karecie — rzskł uśraischięty, witając 
się z paniami. 

— Cóż to panu szkodzi? — odrzekła ze 
zwykłą żywością hrab na. 

— Pownie, że szkodzi, 
środka... 

— A jednakże pan dojrzał swojem jednem 
okiem. 

— No, ja! to eo innego, nie potrzebowa- 
łem widzieć... przeczulem po tem glębokiem 
wzruszeniu, które mną opanowalo. 

— Cóż, reumatyzmy zaczęły doskwierać? 

— Tak, tak, w smej rzeczy... gdy się 
czuje naprzemian to upal od ocznych promieni, 
to chłód wyrazów, ma się z czego dastać reu- 
matyzmów, a potem choroby sercowej. 

— Więc wlaśnie dla uchronienia pana od 
tych dolegliwości, Marysia przyjechała karetą — 
przerwała Tekla. 

— I cóż panie macie pretensję widzieć 
stąd? 

— Wszystko, co zechcemy. 

— Biegu kcni w każdym razie nie, 
końca tylo ciekawych zapasów. 

— Voyons donc! zostaw mnie pan z tym 
sportem, nie nudniejszego na świecie, 

— Więc po cóż to pani przyjeżdża? 

— Po to samo, po co pan, na dalszy ciąg 
rautów i balów. 

— Zawsze szczerość! 

— Spodziewam się, ża zawsze! Zresztą 
czyż nie ciekawsza szermierki ludzi w salonie, 
lub tu na murawie, jak to samo wieczne wy- 
skakiwanie jednego konia przed drugim. 

— Przyznaj pan, — przerwała Tekla — 
że analiza mózgów ludzkich i dusz jest cieka- 


któż dojrzy do 


wszą od kwestjj muskułów i nerwów koń- 


skich. 


— Jadno warte drugiego — odrzekł, niby 
od niechcenia Sierpski. 

— Pesymizm starokawalerski — wtrącila 
hrabina. 

— I uszczypliwość wrodzona 
z ironicznym ukłonem Sierpski. 


— Co tu mówią o uszczypliwości? — wy- 
biegło zapytanie z poza powozu — pewnie 
w tym wehikuła przebywa hrabina Marja Ro- 
wieńska. 

— A tym jasnowidzącym pewnie łe Prince 
Joyeuz — rzekla Tekla, %y.hylając się przez 
okno karety. 

— A to i pani tutaj! — zawołał wesoło 
dwudziestnletni, małego wzrostu i brzydki książę 
Michal D>l.ki, podchodząc do drugich drzwi- 
czek karety — bom! będziemy się mieli z py- 
szna! Dzień dobry paniom! dzień dobcy, kolego 
Sierpski ! 

— Cóż to za koleżeństwo nowego ro- 
dzaju? — spytala hrabina. 

— Wszak siedzimy na jednej lawie w szkole 
życia, on od lit pięćdziesięciu .. 

— Hola! pięćdziesięciu! — przerwał Sierp- 
ski niby z oburzeniem. 

— Ej mój kochany! co tam za różnica 
czterdzieści, pięćdziesiąt — machnął ręką książę. 

— Krążę mówi pro domo sua — wtrącila 
Tekla — wygrywasz pan na porównaniu, wiek 
pański poważniejszym się staje. 

W wieku pary dwadzieścia jeden lat, 
to już dojrzałość. 


— W wieku centryfug — cedził Sierpski — 
mleko się latwiej w wąs przeistacza. 


odparli 


Gl>ś'o roześmiały się paaie, a Dolski za- 
wolal, rozetawiając ręce: 

— Diablel... Sierpski! to zanadto! 

— No. no, przyznaję, że zanadto — śmiał 
się Sierpski. 

— Nie miałem racji mówić: 
pięćdziesiąt. 

— Dobrze, dobrze, zostaw już! wszak sam 
ci przyznsłem. 


— Ne potrzehuiesz pan z wiekiem swym 
przed nami ukrywać się tak bardzo — rzekła 
hrabina do Siarpskiego — nie ma przed kim, 
ze mną pau się nie ożenisz, a Tekla za pana 
nie wyjdzie. 

— Jestem w rozpaczy po tych dwóch od- 
koszach — odrzekł z przekąsem Sierpski — 
ajam sobie rob l nadzieję, że potr.fię Dolskiego 
z mężem pani pokłócić, że Dolski go w poje- 
dynku zabje i że wtedy wejdę w szeregi. 

— Wiesz pan co! próbuj zawołała 
żywo hrabina — spróbuj pan Józia z cierpli- 
wości wyprewadzić, niech się bije z kim chce, 
to gotowa jestem sama się rozwieść i panu od- 
dać rękę w nagrodę. 

Sierpski oczyma dokoła poszukał i spo- 
strzegł Rówieńskiego w ciemnym  haweloku, 
w popielatym cyliadrze i z ogromną lornetką 
przy oczach, śledzącego bieg koni. 

m Józiu, Józiu, chodź no tu! — wołał na 
niego. 

Lecz hrabia Józef aui drgnął i dalej wy- 

ścigom się przyglądał. 
Widzi pani — śmiał się Sierpski, zwra- 
cając się do hrabiny — niech mu kto teraz 
wyrwie lornatkę z ręki, a zaraz awantura 
gotowa. 


czterdzieści, 
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— Mój Sierpski — wclał książę — idź, 
zrób to dla mnie. 

— On pana zgniecie swoją ciężką łapą — 
odrzeżla hrabina — ale bez gniewn, z zimną 
krwią. 

— Oho! jak się ostro żona za życiem mę- 
żowskiem ujmuje — zauważył książę, 

— Bardzo naturalnie, nie chciałabym wyjść 
za Sierpskiego — odparła, śmiejąc się, pani 
Rówieńska. 

Podszedl znowu ktoś trzeci i dn rozma- 
wiających się przyłączył, a potem czwarty i 
piąty, tak, że panie wysiąść musiały ; miejsca 
dla wszystkich nie było przy drzwicztach ma- 
lej karetki. Cale towarzystwo zbliżyło się do 
areny, bo rozgrywał się właśnie wyścig naj- 


ważniejszy dnia tego, wielkie Derby war- 
szawskie. 

— Dość, dość, moje panie! — błsgsł hr. 
Łukomski — oddajcie się sportowi calą duszą, 


powinniśmy być przejęci na wskróś ważną 

chwilą. Kazio przysłał jakiegoś konia na ten 

wyścig, z początku wszyscy się śmieli: Kazio 

przysyła konia! to sławne! ale teraz niepokój 

się wkradł w dusze sportamanów. Wyobrażcie 

sobie, że ten koń, to jakieś arcydzieło budowy. 
— Ktoby myślał, że Kazio zostanie sports- 

manem. 
— Fantazja! — zawołał Dolski. 

Jaki to Kazio? — zapytała Tekla. 

Kazio Wodoski. 

Ach to on! Czy jest tu także? 

Nie, sam nie przybył, przerzyna gdzieś 

pociągami Europę na drobne kawalki. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Prus o wojnie w Afryce. 


W ostatniej „Kronice tygodniowej* Prusa, za- 
mieszczonej w warszawsk. Kurjerse codsiennym, 
znajdnjemy  masiępnjący ustąp o wojnie Anglików 
z Boerami: 

W tych dniach przyczedl do mnie pewica 
stary przyjaciel. Naprawdę stary, ponieważ uty? nad 
miare, csiwial i nawet wyłysiał. Wszedł, a raczej 
włecial, jak kamień w okno, wyściska! mnie poczci- 
wiec, zadyszał się i odpocząwszy, zawołal: 

— Panie drogi, ratuj chrześcjanina i powiedz, 
als szczerze, za staropolstą otwartością: kto wygra?... 
i z kim powisniśmy sympatyzować?.., 

— W co, czy — na czem wygra?... — ir 
pytalem zdziwiony. 

— No, mie ndawaj azlachcie, skoro wiesz, o 
eo chodzi... Przecie teraz głuchoniemy, a nawet od 
urodzenia ociemniały, jeżeli usłyszy pytanie: kto 
wygra?... już wie, że chodzi o Avglików i o tych 
drugich, eo to piszą się: Boery, a czytają: Bury. 

— Pana tsk zajmuje wojna?... — spytałem. 

— Ale jak!... — zawołał. — Poprostu sypiać 
nie mozę... Jednej nocy śni mi się, że jestem Buller 
i takie czuję swędzenia w piętach, że ucieklbym za 
dziesiątą granicę, a drugiej nocy śni mi się, że je- 
stem Kiiger i wtedy, mówię panu, cala skóra na 
mnie cierpm'e... Bo nnż te bestje Aoghki naprawdę 
wezmą górę, ne, to oni mi panie wszystką welnę 
ze lba wyskubią I... 

Krótko mówiąc — ciągnął mój przyjaciel — 
ma placu bitwy każdy boi się tylko za siebie: K:ū 
ger za siehia i Buller za siebia. A ja nieszczęśliwy, 
Bogu ducha winien, siedząc tu, w Warszawie, mar- 
twią sią i za jednego i za drugiego... 

Ratujże, panie, ziomkn i jak powiedzialem, chrza- 
ścjanina... Jeszcze s miesiąc takiej męki, a umrę 
wam, zgasnę przedwcześnie, jak kwiat, podcięty kosą 
śmierci... 

— Nia poznaję pana!... — wtrącilem. 

— To mic, że pan... Ale moja rodzona żena 
nia może manie poznać... A kiedy slyszy, jak wzdy- 
cham przez sen, albo krzyczę, budzi mnie i mówi: 

— Przecie chy a noc nia jest „d tego, ażeby 
wię człowiek martwil... 

Zmęczeny — przerwa] swoje żale. 

— Rozumiem — rseklem — że takie zakló- 
cenia spekoju malżeńskiego z powedów politycznych, 
bardzo može mie podobać się szanownej pańskiej 
malżonce. Ale cóż ja na to poradzę?... 

— Wsmzystko|...| —  sawołał mój przyjaciel 
akladejąc ręce. — Wytłómacz mi pan: kto jest 
więcej wart — Boerowie, czy Anglicy?... powiedz, 
kto z mich wygra?... a ja sią z nim połączę mo- 
jemi sympatjami, będę się miepokoil tylko xa niego 


jednego i... będę sypiał przynajmniej co drugą 
neo... 

— Przedewszystkiem — rzekl=m, — w imię 
ludzkości, rad iłbym mikogo nie obdarzać  sympatja- 


mi. Bo nasze sympatje, kochany panie Jasie, nie 
przymoszą ludziom szczęścia i to już od bardze da: 


wna. W czacie kampacji f ancusko-meksykańskiej 
sympatyzowaliśmy z poczeiwym cesarzem  Makzy 
miljanem, no — i wie pap, jak na tem wyszedl. 


W roku 1866, w czasie wojny prusko-austrjackiej, 
dobre nasze Życzenia byly po stronie Austrji i — 
Auatrja przagrała. W r. 1870, g towi byliśwy prze- 
lać krew za Francuzów, lecz... nie wiele im to po- 
mogła... 

Słowem — nasze sympatje aikomu nie przy- 
niosły pożytku, nawet Grekom, których pebili Turcy, 
aawet Hiszpanom, których zmiażdżyli Amerykanie |... 
Dlatego dziś bardzo lękam się o tych Boerów nie- 
baraków : nasza bowiem opinja publiczna d ść sta- 
nowczo życzy im wygranej... 

— Prawda — rzek? pam Jan — że my nie 
mamy szczęścia w polityee... Ale, mimo to, po- 
wiedz pam: który z dwu narodów ma więcej praw 
do życzliwości ludzkiej: Anglicy czy Boerowie?... 

— Życzliwość ludzka jak dziś, dostala się 
Boerom. Ale, który z tych dwu ludów położył wię- 
cej zasług ?... 

— Otóż te|... zawołał pan Jan. 

— Widzi pas, Avgljs jest bardzo ucywilize- 
wasem spoleczeństwem ; oma nietylko idzie ra ezele 
postępu, ale wiele imnych narodów wyprzedza o 
setki lat. 

W każdej dziedzinie pracy lndzkiej cedznaczaią 
się Angliey. Ilu oni wydali świetnych teologów, ilu 
filozofów, jakich mieli i msją uczonych, jakich wy- 
małazców, poetów, artystów, jakich robotników, ku- 
peów, przemysłowców, a jakich flaatropów, jakich 
apostołów Bajwznioślejszych idei moralnych I 

A tyrsezasem Boerowie mają dziś znakomitych 
wojowników, doskonałych wodzów, nie (uzinkowego 
prezydenta, może msją i dobrych rolników... Ala 
już nawet w przemyśle i handlu rola ich jest pra- 
wie żadna, a © naukach i sztuce zdaje się, że nio 
ma co mówić... 

Gdyby dziś Boerowie, ze wszystkiemi ewojemi 
dziełami znikli ze świata — cywilizacja nia ponio- 
slaby żadnej straty. Ale gdyhy Anglików osunąć z 
hiatorji, kto wie, czy ludzkość mie scfaęłaby się w 
swoim rozwoju ?... 

I dla tego, życząc wszelkiego szczęścia Boerom, 
twierdzę jednak, że Anglicy są nieskcńczenie więcej 
użyteczni i potrzebni dla świata, amiżeli bohaterscy 
rolnicy... 

Zresztą miech pan weźmie ostatnie czasy i przy- 
ezymy tej nieszczęsnej wojny. Anglicy chcą, ażeby 
wszys y biali byli równouprawnieni w Transwazlu, 
a tymczasem Boerowie, nważają się i chcą nadal 
pozostsć rasą uprzywilejowaną. Są to niby Prusacy 
af. ykańsey, którzy mie Holendrów poczytują za istoty 
niższe... 

— Ale Boerowie bronią swojej wolności, oj- 
czyzny... 

— To też ta jedna okoliczność zapewnia im 
sympatje ludów ucywilizowanych, choć niestety! nie 
zapewnia zwycięstwa... 

— Więc pan myśli, że Anglicy wygrają?. . 

W tej ehwili podziwiam dwie rzeczy: bohatar- 
stwo Boerów i safamdulstwo armji argielski'j, Boe- 
rowie nie tylko posiadają nadzwyczajnych żolnierzy, 
eudownych strzelców, — ale i znakom tych wodzów. 
Podezaa gdy Anglicy, jakby nie domyślając sią tego, 
łe wąwozy i strome brzegi rzek mogą być miejsca- 
mi zasadzck, nia wiedzą — gdzie jest nieprzyjaciel, 
dopóki ich tłuc nie zecznie, wodzowie Boerów zdają 
się zaać zamiary samego sztabu głównego i zawsze 
tam magroraadzają sily, gdzie mieprzyjacielowi naj- 
więcej m żna dokuczyć... Wojskowa więc wartość 
Boerów jest madzwyczajna: chwilami zdaje się, że 
armja angielska to ciężki, ołowiany topór, któremu 
glebokie azezerhy zadaje mała, ale stalowa trans- 
waalska ciupaga. 

Ale — ponieważ topór, choć elewiany, jest 
dnży, a siekierka drobna, więc prędzej czy późaiej 
zużyje się... Anglicy, straciwszy kilkadziesiąt tysięcy, 


Quaker Qa 


postawią znowu kilkadziesiąt tysięcy, gdyż meją 
wielu ludzi i wiele pieniędzy; Boerowie zułżywszy 
jedną armię, już nie postawią drugiej. Historja prze- 
cieł zna podobne wypadkil... 

Ale największą silę w tej wojnie stanowi — 
charakter Aoglików. Ponieważ rozumieją oni, łe, 
gdyby przegrali z Boerami, państwo ich mogłoby 
pewałnie zachwiać się, więe — poświęcą wszystko 
dla pokonania Boerów i to jest jednem z najwięk- 
szych nieszczęść tego zatargu. 

— Ja jednak widzę — wtrecil p. dan, gro- 
łąc mi palcem — Że pan jesteś stronnikiem An- 
glików... 

— Nicsyim stronnikiem |... — odpowiedziałem 
szczerze. — Chciałbym, ażeby Boerowie zachowali 
swoją niepodległość, która należy im się za boha- 
terstwo, ale i ehciałlbym, ażeby równouprawaili w 
państwie swem innych bialych. 

Dodam jednak otwarcie, że — nia łyczyłbym 
zgnębienia Aoglji... Aoglja howiem jest nie tylko 
największym w świecie składem towarów, ale też i 
skladem najwznioślejszych idei, jakie posiada ludzkcść. 

— Ehe... hel... — zawołał pan Jan, chwyta- 
jąc za czapkę. — I temu dobrze i tamtemu dobrze; 
wilk syty i koza cala... Tak być nie może... 

— A przecież tak być powinno, gdyż na tem 
polega sprawiedliwość. Trzeba oddać każdemu co 
mu się mależy, a więc Boerom swobodę, a Angli- 
kom ich światowe stanowisko.. Bolesław Prus. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Darjusz lwowski. 

Piątek 29 grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Król Lear." 
godzinie 7 więczorem. 


Początek o 


Kalendarz. Piątek (29 Tomasza b. Wschód 
słońca o godzinis 7 mnut 58 zachód o g dzinie 
4 misnt 7. à 

Przenloslionia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniózł of jałów kancelaryjnych : Ant>niego Dao- 
rzeka ze Seal.ta do Czortkowa, Jans Kafkę z Ża- 
biego do Kałnsza, Raf.la Leonarda Karatnickiego z 
Monasterzysk do Nadwórny, Michala Trzosa z Łopa- 
tyna do wyższego sądu krejowego we Lwowie, j 
kancelimtów sądowych: Władysława Lissowskiego z 
Peczeniżyna do Żabiego, Władysława Nowaka z Pe- 
czeniżyna do Łopatyca, Stanisława Malickiego z Ha- 
licza do Skalatu, Frauciszka Kochańskiego z Wojni: 
lowa do Zbaraża i Michała Morawakiego z Sokala 
do Peczeniżyna. 

Mlanowania Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
mianował kancelistami sądowymi: Wojciecha Rożko- 
wicza do Husistyna, Mojżesza Labinera do Obertyna, 
Maurycego Schora do Peczeniżyna, Franciszka Kela- 
ra do Halicza Antoniego Grenika do Bełza, Włodzi: 
mierza Śliwióskiego da Wojoiłowa, Karola Ternera 
do Podwoloczysk, Frennciszka Albrichta do Rudek. 
Ludwika Z elińskiego do Sokala i Jana Gubla do Ma- 
nasterzysk. 


Na opłatku zebrali się wczoraj o godz. 7 wie- 
czór członkowie lwowskiej „Gwiazdy.* Nastrój pano- 
wa] pomiędzy zebranymi serdeczny,  braterski. Sze- 
reg licznych toastów rozpoczął prezes „Gwiazdy“ 
p. Walichiewiez na cześć obecnego tamże prezyden- 
ta miasta dr. Godzimira Małachowskiego, który na- 
wzajem pił za pomyślnceść „Gwiazdy.“ Oprócz pre- 
zydenta Małachowskiego, pomiędzy innymi byli jeszczə 
ks. Letus Olszewski gwsrd;ao OO. Bernardynów, 
ks. Marjan Spolski prowincjał OO. Karmelitów, 
prof- St. Majerski i w. i. 

P. Góralewicz odczytał szereg życzeń, nadesłanych 
niemal ze wszystkich miast Galicji. poczem nastąpił 
długi szereg pięknych ' teastów owianycb duchem 
przeważnie patrjotycznym, których myślą przewodnią 
była idea zjednoczenia wszystkich stowarzyszeń chrze- 
ścjańskich rękodzielniczych w jedną zwartą calość. 
Zakończyło przemówienie, glębokie wrażenie wywie- 
rające p. prof. St. Mujerskiego, a toast jego na te- 
m:t „łączmy się,” pozostawił w sercach zebranych 
niezatarte ślady 

To nie dobrze! P. Piotr Parylak, dyrektor 
gimnazjum polskiego w Cieszynie, zrezygnowa! 
z tej poaady, jak donoszą piema cieszyńskie, tłóma- 
cząe się „różnemi trudnościami, których ani on, ani 
zarząd „Macierzy“ nie jest w stanie usunąć.* Win- 
domcść tę należy przyjąć z prawdziwem ubolewa- 
niem, gdyż ustąpienie z kierującej posady zasłuło- 
nego pedagoga, który nawet wśród Niemców umiał 
wywslczyć szacunek dla siebie i dla naszej kresowej 
instytucji, może narazić nss Da smutne przejścia... 
Zmiana dyrektora w gimnazjum polskiem w Ci szy- 
nie, w obecnem  stadjum tego zakładu, nie jest 
wcale pożądanym faktem. 

Stacja ratunkowa okazała się w ciągu świąt 
nadzwyczaj czyoną i nmiezmordowaną w niesieniu 
ulgi cierpiącym; dość powiedzieć, że w przeciągu 
dwóch dni świątecznych, udzielono przeszło w sześć- 
dziesięciu wypadkach pomocy. 

Jakież uznanie należy się pp. lekarzom, którzy 
wśród ogólnej radości i wesela, s zaparciem się sie- 
bie i bez wytchnienia, spełniali mozolny swój obo- 
wiązek ! 


Wiademości osobiste. Dr. Wilhelm Binder, 
poseł na srjm krajowy i do rady państwa, były dy- 
rektor Basku galicyjskiego dla bandlu i przemy lu, 
wpisany zostal na listę adwokatów krejowych z sie- 
dzibą w Krakowie przy ulicy Batorego 6. 

Budżet mlasta Lwowa będzie przedmiotem 
obrad rady misjski+j przez dwa posiedzenia, dziś i 
jntro, każdym razem o 6:ej wieczorem. 

Wybory do komisyj podatkowych. Admini- 
stracja podatków podaje do publicznej wiadomości, 
że spisy kontrybuentów zaliczonych w myśl § 181 
powcłanej ustawy de pojedynczych cial wyborczych, 
a uprawnionych do wyboru członków i zastępców 
do komisji szacnnkowej dla podatku osobisto-docho- 
dowego wyłożone będą w protokole podawczym ad 
ministracji podatków we Lwowie (plac Clowy l. 1 
piętro I) od godziny 9 do 1 przedpołudniem od 29 
grudnia b. r. począwszy przez 8 dni t. j. do włą- 
cznie 5 stycznia 1900 do przajrzenia w ealu wnie- 
sienia ewentualnych zaża] ú. 

Datki noworoczne. Prezydjum msgistratu zwra- 
ea się przy Nowym Roku do ofisrności mieszksńców 
miastu Lwowa z prośbą, aby datkami bądź w go- 
tówce bądź w edzieży, zechcieli się przyczynić do 
ulżenia nędzy najuboższej klasy ludności, prosi tedy 
wszystkich, którzy wesprzeć chrą usilowania gminy 
w opiece nad ubogimi, aby zamiast rozsylania listów 
noworocznych, kwoty przeznaczone na ten cel, ra- 
czyli lagkawie ofiarować na rzecz mitjicowych 
ubogich. 


DZIENNIK POLSKI : dnia 28 grudnia 1899 r. 


Ofiary te składać można w prezydjum megi- 
stratu i w komiserjatach wszystkich dzielnic. 

Zatrucie gazem. W sprawie wypadku w ho- 
telu francuskim, otrzymujemy od p. dr. M. Wiktora 
wyjaśnienie nastęcujące: Pierwszym lekarzem, który 
pospieszył z zewnątrz z ratunkiem byłem ja wraz z ko- 
legą przejerdnym i udzielilem pomocy tracącej życie 
pani Abramowiczowej, bo okazującej oprócz arythinji 
serca i nitkowatego pulsu, bypostatyczny naci:k w 
płucach, który to stan niechybnie doprowadziiby był 
do Śmierci w przeciągu '/ godz., a tylko zastcgo- 
wanie środków lekarskich i sztucznego oddechania 
przezemnie zapobiegło katastrofie.  Udzielona pomoe 
córce mimo wszelki trad okazala sią zbędną! Do. 
piero po skutecznej pomocy matce przybył, wido- 
cznie późao zawiadomiony, organ stacji ratunkowej, 
któremu też uspokcjony o życie matki, poruczyłem 
dalszą opiekę i odszedlam. Dr. Michał Wiktor, 
dentysta. 

Lwowskie przytnlisko ubogich ulica Kleparo- 
wsks. Bracia Tercjarze św. Franciszka, poslugują- 
cy ubogim, kędą kwestowali dziś i w dsiach nastę- 
pnych od g. 12 do 3 w I. dzielnicy. Opróez jałmużny 
w pieniądzach, pożądana są: odzież, bielizna, obu- 
wie, jak również wszelkie resztki i nieużytki domowe. 

Sprawy ruskie. Onegdzj odbył się we Lwo- 
wie, w sali „Domu Narodnego* poufay zjard wy- 
bitniejszych Rusinów x partji narodowców i umiar- 
kowanych radykałów. Narady odbywały się przy 
zamkniętych drzwiach. Założenie nowej partji naro- 
dowo-demokratycznej stało się faktem dokonanym, 
konsolidacja z moskalofilamai została zerwaną, W sklad 
nowej partji wcezli narodowcy z obozu Romańczuka 
i umiarkowani radykali pod wodzą Franki, Więcej 
zaciętych, skrajnych radykałów, jak Trylowski, Pe- 
wlik, Panitowicz nie brano nawet w rachubę, ci bo: 
wiem nie godzą się na zaprzestanie walki z księżmi 
ruskimi. Z początkiem nowego roku nastąpi również 
reorganizacja redakcji Dila, w skład któraj wejdzie 
Franko, zaś wedle innych, tskże redaktorowie ukra- 
ińskiego dwutygodnika Buducsnist Ochrymowicz i 
Lewicki, natomiast ustąpić ma Budzynowski, którego 
radykalae poglądy nie mogą się pogodzić z kierun 
kiem nowej partji. Od Nowego Roku ma też Diło 
być pisane fonetyką. 

Skazanie adwokata. Sąd stanisławowski roz- 
trząsal w sobotę sprawę adwokata z Delatyna, d'a 
Eustachego Boreskirgo, którego prokuratorja oska- 
rżyła o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez sfalszo- 
wanie kontraktu kupna gruntu. Mianowicie w kon- 
trakcie o kupno 140 metrów kwadratowych gruntu 
w Worochcie, należących do włościanina Dederczuka, 
wstawił ponadto przylegającą do tej parceli inną, 
mierzącą 600 m. kw., a Dederczukom nic o tem 
nie powiedział, Trybunał sądowy skazał edwokata 
dra Boreckiego na dwa miesiące więzienia , oraz 
zwrot kosztów postępowania sądowego. Skazany 
zgłosił zsłalenie nieważności. Za kaucją 500 zł. 
wypuszczono go na wolną stopę. 


x = HAKERA m 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi '1me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zni:vnej 
40 ct. (wraz z przesylką pocztową). 

"R teatralny. Teatr hr. Skarbka, Dziś 
w piątek (w.aowienie), Kró] Lear", tragedja w 5 aktach 
Sz:kepira z p. Zawadzkim w roli tytułowej; w aobolę 
popołudeiu © godzina pół do 4 „Ioannes*; wieczorem 
ogodzinie pôi do 8 „Lalka“ ; w niedzielę popołudnia o pół 
do 4 „Jeszcze raz", zakońcjy „Wujiszek Alfonsa; wie- 
czorem 0 pół do 8 przedstawienie sylwestrowe: „Rok 
1899* wielki przegląd sceniczny w 12 oisłonach: 1. 
Fir yk w zalot ch“ akt I 2, „Noe w Wenecji, scena 
I akto. 3. „Mąż i żona” $ akt. 4. „Statan na tiemi* 
kuplety p. Kluwzewskiej. 6. „Cyramo de Hergeracs scena 
bałkonowa. 6. „Mietauerz* 2 at. 7. „Skąpiec! akt 4 z 
p. Fisz-rem. 8. „Reltina* scena akta I z pp. Szapówną 
i Boguckim. 9. „Miejsca kohietom* 8 akt. 10. „Mikado* 
4 at. 11, „Pieśń wojanna Boerów* odśpiewa chór. 12. 
aMaznr w 4 pary“; w pomiedziałek pop lndniu v pół do 
4 „Jaś i Malgosia, opera fantasyczna w 4 aktach Hum. 
perdincka, «<akończy „Drażba”, kome ja w 3 aktach M. 
H.łackiego; wieczorem o pół do 8 „Lalka“; wa wtorek 
„Baron cygański”, operetka ; we środę po raz pierwszy 
„Syno a*, komedja w $ aktach pp. Carre i Bilhand. 

* Pęk klaczy, zgubiony onegdaj w drodze z ulicy 
Żolińskiego na Walową, zechce znalazca oddać do stróża, 
Żulńskiego 1. 18. 

Zmarił : 

Ewa z Kulczyckich Szczepańska, żona właści- 
ciela realności, zmarła we Lwowie w 60 r. Życia. 

Londwika z Kramarzewskich Fedorska, żona li- 
kwidatora asekuracyjnego, zmarła we Lwowie w 44 
roku życia, 

Teodor Mokrzycki, kontrolor pocztowy, zmarł 
we Lwowie w 53 r. życia, 

W Troskawco zmarł ks. Tytns Koszałkiewicz, 
gr. kat, proboszcz lst 77 wieko, a 47 kapł'ńs'wa. 

W Cisowej dekanato niżankowskiego, zma ł ks. 
Martynian Liwkacz, lat 65 wiekn, a 38 kapłaństwa. 

Ks. Icydor Pilarski, kapelan wojskowy, zmarł 
magle w Przemyślo dnia 26 b. m. na udar sercowy. 

Teofil Drzymała, starszy kuntrolor pocztowy w 
Przem:śla, zmarł nagle w nocy z 25 na 27. Wróciwszy 
do domu ze służby nocnej dostał ataku serca, 


Notatki literackie | artystyczne. 


Koncert Michałowskiego, od którego aas od- 
dziela zaledwie dni kilka, wzbudził w azerokich sla- 
rach lwowskich silne zeiatereaowanie. Znakomity 
wirtuoz w ubiegłym już roku doznał w nsszem mie: 
ście niezwykle serdecznego przyjęcia i uznania, nio 
więc dziwnego, że i obecna zapowiedź jego przy 
jazdu wywołała w świecie znawców i miłośników 
prawdziwie pięknej muzyki radość i zadowolenie. 

Koncertować Michałowaki — jak wiadomo — 
będzie w piątek 5 stycznia, a na program swojego 
popisu wybrał utwory, cieszące się u wirtuozów 
europajskich rzetelnem uznaniem... Grać mianowicie 
będzie: Bacha Tousiga „Toccatę i Fugs“; Bzetho- 
vena „Sonatę* op. 28; Schumanna „Romans* fis- 
dur i „Nowelettę* fáur; Chopiaa „Scherzo* cis- 
mol, „E'udę* cie-mol i „Poloneza* asdur; Rubin- 
steina „Barkarolę* gdur; Liszta „Etudą ehroma- 
tyczną' ; Rossiniego Liszta „La Gita in Gondola“ 
i Liszta „Venesis e Napoli” (Tarantella). 

Bilety sprzedaje księgarnia ubrynewicza i 


Schmidta. 


Izba sądowa. 


(Proces prasowy „Monitora ). 
Lwów 27 grudnia. 
Po przerwie p. Doms zeznaje dalej. 
Obrońca Daisenherg zadaje kilka pytań świad: 
kowi, pcnieważ jednak przewodniczączy uchyla je 


jedao po drugiem, przeto obrońca obrażony oświad- 


cza, że wobec tego zaprzestaje dalszych pytań, po- 
nieważ mu zabraniają wypelnić swój obowiązek. Po- 
dobna scysja, nawet bardzo gorąca, wynikła między 
przewodniczącym a oskarżonym. P. Breiter zadaje 
świadkowi szereg pytsń, któremi chce wy- 
kazać, że „sprzedaż Muszyna i Dłurowa nie jest 


aa 


jasną kortą w dziejach Kasy oszczędności, a właśnie 
tam dr. Sołowij działał, * 

Osk.: Czy p:n slyszal, że Lityński sprzedał 
z kopalń mazę żelaza i za ile je sprzedał? 

Przew.: Uch;lam to pytanie... 

Osk.: Czy pan uważa za correct, że sprzedaży 
tej publicznie, choćby nawet gazetami nie ogło- 
szono... 

Przew.: To prędzej niech świadek powie, 
czy dr. Sołowij tu ponosi winę, że sprzedaży gare- 
tami nie ogłoszono ?... 

Świadek: Mojem zdaniem nie ponosi... 

Osk.: A mojem znowu zdaniem i dr. Sołowij 
także tu winę ponosi... 

Dalszy świadek dr. Irzyczek-Maciejow- 
ski jest świadkiem, powołanym przez dra So- 
łowija. 

Przew.: Co pan mecenas wie o tem, że p. 
Leopold Lityński miał się chwalić przed panem, iż 
„macherom* w sprawie sprzedaży Myszyna i Dżu- 
rowa dal porękawicznego 20.000 zl. 

wiadek; Nie o tem nie wiem, 

Dr. Dais.: To może pan mecenas od kogoś 
innego o tem slyszal? 

Świad.: Od nikogo o tem nie słyszałem. 

Na tem ograniczyły się zeznania świadka. 

Tak samo krótkotrwałemi były zeznania prof. 
Stan. Głląbińskiego. Wie on o tej całej sprawie tyl- 
ko tyle, o ile pisały o tem dzienniki i mówiono w 
sprawozdaniach Kasy oszczędności, 

Epizodycznie zeznaje dodatkowo w sprawie po- 
sla Wachnianina dr. Czolowaki. Składa on w ręce 
trybunału karteczkę, którą napisal mu oskarłony 
Breiter. 

Świadek mial ją ofiarować zięciowi posła Wa- 
chnianina p. Studzińskiemu, jako satysfakcję od 
oskarżonego. Na karteczce tej napisał oskarżony, łe 
„notatka inkryminowana nie odnosi się do posla 
Wachoiunina*. 

Świadek zezuaje, że wieść, jakoby red. Łucyk 
byl żródłem pierwszem owej notatki, powstała tylko 
w drodze publicznej i on osoby, która pierwsza ją 
w kurs pnściła, nie mógłby nazwać, 

W tej samej sprawie wezwany także prof. 
Studziński zeznaje, iż (o niejaki Bilński był pierw- 
szym, który głośno wypowiedział, iż właśnie red. 
Lucyk zmistyfikował oskarżonego Breitera. Świadek 
widzial się potem z dr. Czotowskim. Chodziło o 
nakłonienie teścia, iżby ten od sprawy odstąpił. Jako 
motyw podawał dr. Czołowski to, iż p. Breiter zo- 
stal — jak wieść niesie — zmistyfikowany przez 
red. Łucyka. 

W ten sposób sytuowany jest red. Łucyk wobec 
oskarżonego. Świadek zaznacza z ubolewaniem, łe 
„plotka ta“ wielką niezmiernie krzywdę wyrządziła 
jego teściowi. Oto gdy go przed rokiem Wydzial 
krajowy zamianował referentem teatru ruskiego, jeden 
z członków na posiedzeniu oświadczył, iż z „kuple- 
rem zasiadać nie będzie." 

Po przesluchaniu tych dwóch świadków po- 
wstal oskarżony Breiter i „dla ulżenia swemn su- 
mieniu* oświadczył, iż dziś zgłosił się do niego p. 
Adam Wyasoczański, naczelnik fji „Florjanki” 
z Sambora z gotowością złożenia zeznania, iż pod- 
ówczas w cukierni Horwatha w Samborze p. Ma- 
niewski „prosił pana Wachnianina o protekcję". 
Nadto zglomł się do niego radca Ui:wartacki z Sam- 
bora. W o'asie jakiegoś przesluchania zeznał mu 
cukiernik Horwath, iż radca Sahauek wszystkieg: 
nie powiedział w śledztwie w sprawie posla Wach- 
nianina*, © karżony stawia wniesek przesłuchaniu 
obu tych panów jako świadków. 

Tryhunał jednak odmówił weswania 
świadków. 

Posel Wachnianin, który nie obawia się 
żadnych świadków, zastrzega sobie zażalenie nie- 
ważności co co tej uchwały trybunału. 

Następuje przełomowa chwija w rozprawie. Bę- 
dzie zeznawał świadek dr. Tadeusz Solowij. We- 
zwany do sali zeznaje on pod przysięgą Dsetępujące 
szczególy: Funkcjonował w sprawie p. Robskiego 
(+yna) i Breitera jako sędzia w sądzie honorowym. 
Zasszły różne nieporozumienia, a rezultatem tego by- 
ło, iż świadek znalazł się na liście proskrybowanych 
p. Breitera. Oskarżory obrzucił go szeregiem arty- 
kułów oszczerczych. Cześć jego zdeptal, a świadek 
nie miał żadnego środka do odzyskania tej czci. 
Oskarżony od honorowej satysfażcji się ucbyla, od 
sądu honorowego również, sprostowanie nie zamie- 
f:i, pozostała świadkowi tedy jedynie droga sądowa, 
rozprawa przed lawą sędziów przysięłych — oby- 
wateli. 

Świadek omawia działalność swą w Kasie 
oszczędności, głównie zaś w sprawie Myszyna i Dłu- 
rowa. Co do tej sprzedaży, powtarza świadek te 
same szczegóły, co i p. Doms. Opowiada, jaką tru- 
dną miał rclę w tej sprzedały, którą trzeba bylo 
na gwalt przeprowadzić, a która była niemożliwie 
pogmatwaną. Dalej objaśnia sprawę ofert. Byly 
one następujące: Lityńskiego na 75 000 1l., o Kri- 
sie na razie nie wiedziano, Richtmana 55.000 z., 
Nenbara 57 000 zl., wreszcie Bukojemskiego 65.000 
zł. Co do tych ofert powziął wydział uchwałę, aby 
ich mie przyjąć, tylko całą sprzedaż dać w 
komis p. Domsowi, aby kopalaie sprzedał za mini- 
mum 75000 zł. To się stało przed 20 kwietnia 
1899 r. Odtąd już urzędują dyrektorowie Nikoro- 
wicz i dr. Steezkowski. O kopalaiach zaczęto coraz 
gorzej i rozpaczliwiej mówić. Wyszedł na jaw kon- 
trakt Kriss i oferenci się cofaęli. Tak samo nie 
chciał się podjąć sprzedaży p. Doms. 

Tymczasem wydział doszedł do przekonania, 
ił byloby karygodną lekkomyżlnością prowadzić go- 
spodarkę we własnym zarządzie. Co to są za ko- 
palnie, dowodzi adanie pewnego Belgijczyka, który 
je oglądał. Zdaniem jego Myszyn i Dżurów „są to 
ładue kopalnie“ wody, „gdzie jest trochę węgla." 
Osobiście świadek by! przeciwny ofercie Lityńskiego, 
gdyż ten zdaniem jego nie dawał doataiteczaej gwa- 
rancji. Wydział jednak dal dyrektywę Dąbrowskie- 
mu, ażeby traktował z Lityńskim. 

Na tem rozprawę o godz. 4 popol. odroczono 
do jutra. 


tych 


Lwów 28 grudnia. 

Na peczątku dzisiejszej rozprawy cgłesi! prze: 
wodniczący odpowiedź na podanie pisemne, wnie- 
sicne na jego ręce prz.z p. Breitera. W podaniu 
tem oskarżony użała tię, łe wiele pytań uchylono 
mu niesłusznie i że ex re tego stawia szereg wnio- 
sków. Przewodniczący orzekł, że odmawia wszelkim 
tam zawartym wnioskom. Rozprawa jest ustaę, niech- 
ie tedy oskarżony ustnic je w czasie rozprawy wniesie. 
O ile będą sluszna, trybunał z pewnością im nie 
odmówi. 

W tem miejscu pozwzla przewodniczący opu- 
ścić sslę sądową wspóloskarłonemu Łucykowi, 
który zgadza się na przesłuchanie świadka Biliń- 
skiego także i w jego nieohecności. 

4 Świadek dr. Solowij zeznaje dalej. Na py- 
tanie przewodoiczącego, czy były i jakiego to ro- 


dzaju były nadułycia w nowym zarządzie Kasy 
oszczędności, odpowiada świadek, że nic o mich nie 
wie, zresztą w tej mierze można przesłuchać kogoś 
bardzo bl skiego oskarłonemu, bo jego szwagra, 
który tam byl dość interesowanym. Co aię tyczy 
zarzutu, iż dotąd mimo wyrażaego wniosku JE. Tchorz- 
mickiego i stosownego mandatu walnego zgromadze- 
nia, nia dotąd świadek mia uczynił, aby wykryć 
oseby karygodne starego zarządu oszczędności, tc 
uczynił to dlatsgo, iż mandat teu nie był określo- 
ny żadnym terminem, a przecie wiadome, że jeszeze 
dotąd toczy się tledztwo przeciw dwu osobom o 
nadużycia w Kasie oszczędności. Dopóki prokuratorja 
państwa nie wypowie tu ostatniego słowa, świadek 
nie czuje się obowiązanym zabierać ze swej strony 
glosu. Co do nadużyć w starym zarządzie Kasy 
oszczędności, o których świadek zdaniem oskarżo- 
nego mial nibyte wiedzieć, gdyż placi? rzekome 
weksle śp. Jędrzejowicza, to rzecs się ma tak: 

Na wezwanie nieszczęśliwej wdowy po śp. Ję- 
drzejowiczu, świadek podjął się rzeczywiście uregn- 
lowania jej klepotliwych interesów. Wówczas jednak 
przekonał się, że w kacie oszczędności absolutnie 
żadnego wskslu śp. Jędrzejowicza nie było. Za to 
Monitor“ po śmierci śp. Jędrzejowicz zamieścił no- 
tatkę, żo bank krajowy ma w swym portfelu maó- 
stwo weksli śp. Jędrzejowieza, nia mających pokrycia. 
Notatka ta mogla w owym: krytyesnym czasie ogól- 
nej paniki bardzo latwo sprowadzić rum na bank 
krajowy. Tymczasem pokazało się, 'Ż bank krajowy 
posiadał dwa tylko weksle śp. Jędrzejowicza na 
2300 zł. i to z bsrdzo dobrymi podpisami, które 
i tak zaraz wykupiono, W tej kwestji dyrektor ban- 
ku Bogusz i radca Ekielski posłali p. Breiterowi 
sprostowanie, ale ten aprostowania nia zaraieścił. 

Jakkolwiek „Monitor" zarzuca] ówiadkowi, iż 
ten wiedział o nadużyciach w starym zarządzie kasy 
oszczędności, dr. Sołowij zsznaeza, że mie tylko 
o mich mio wiedziai, ale w czasie ególnege runu 
włoży! do kasy oszczędności kwotę 20.000 zł. Świa- 
dek przypomina, że u dyr. Zimy był bardzo fle wi- 
dziany. 

W sprawie spraedaży Myszyna i Dłurowa był 
za przyjęciem oferty R chtmana, bo ją uważa? sta- 
Bowczo sa lepszą Od cferty p. Lityńskiego, który 
nfiarowywa! tylko 20.000 sl. gotówką, na pokrycie 
zaś reszty tylko niepewne weksle. Za funkcja swe 
wówczas świadek nie otrzymal absolutnie żadnego 
honorerjum. 

Na zarzuty podniesione przeciw miemu eo do 
banku włościańskiego, opowiada świadek bardzo 
szczegółowo swoje ezynmości w likwidacji tego ban- 
ku, gdzie działał jako mąż zaufania. W tej mierze 
zeznaje te same szczegóły, eo świadek Stapiński, 
więc ich nie powtarzamy. Okazuje aig z nich, że 
rola męża zaufania w tej likwidacji była bardzo 
ograniczoną. 

O synekurach, które mu z tego powodu Mo- 
nitor zarzuea, mowa tu być nie może, głyż świa- 
dek za tyle trudów i mozołów, jakie w tej likwida- 
cji atały się jego udziałem, centa nie pobral. 

Zeznanie swe kończy świadek w ten sp sób: 

Owóż wytworzyły sią w tych warnnkach dwie 
partje: pe jednej stronie byli ludzie ciężko pracują- 
cy i po obywatelsku, do której i ja należałem, po 
drugiej p. Breiter ze swą tajną policją i napaścia - 
mi. Przeciwko niemu musiałem wystąpić i na 
oszczerstwa rzucone na mnie reagować, bo mam 
rodzinę, brata, i t. d. Prawda to, co twierdzi p. 
Br., że w rodzinie nie mam hetmanów, ani kaszte- 
lanów, pamiętam o tem nawet, że mój dziadek był 
chłopem i to mi zaszczyt przynosi. Tak — pauie 
Breiter |... Musiałem przeciw panu wyatąpić, bo to, 
co mnie ze strony pana spotkalo, spotkać może ju- 
tro każdego innege uczciwego obywatela kraju i 
dojdzie do tego, Że bezpieczniej będzie pełny pula- 
res ma ulicy ludnej położyć, aniżeli kroczyć tamtędy 
z podniesionem czołem ! 

Na pytanie dr. Daisenberga zaznasza dr. Solo- 
wj stanowczo, że oskarżonym kierowala przeciwko 
niemu tylko osobista zemsta, Wykazują to daty, 
Odkąd świadek wystąpił przeciw p. Breiterowi w 
sprawie dr. Roińskiego, ten zaraz potem obrzucił 
go szeregiem oszczerczych artykulów. 

Dr. Dais. Chciałhym świadkom zadać jeszcze 
kilka pytań, ele nie wiem, czy będą dopuszczone. 

Przew. Proszę spróbować, ja nie mogę uprze- 
dzać wypadków. 

Dr. Dais. Czy takie naacheratwa — w tym 
niewinnem znaczeniu wyrazu, — jak to rozumiał p. 
Breiter — praktykowal pan jeszcze przy likwidacji 
jekiegoń innego banku we Lwowie?.. 

Przew. Ucbylam to pytavie. 

Dr. Grak. Ja proszę, aby wolno było memu 
klientowi odpowiedzieć ma to pytanie, i zawsze się 
doń przyłącz w katdym jego wniosku, by potem 
nie mówił, że byl w swej obronie krępewany. 
Odwoiuję się w tej miersa do uchwały trybunału. 

Przew. Dobrze, więe trybumal uda się na 
naradę. 

Dr. Dais, A, teraz to ja już odstępuję od 
mego pytania, bo aie chcę, aby to, se mi się na- 
leży jako obrońcy, przyznawano mi dopiero za pro- 
tekeją dra Greka. 

Przew. (poirytowany): Otóż ja wobee tego 
przerwę na chwiię rozprawę dla przykładoego uka- 
rania pana chrońcy za nieetosowne inwektywy Na 
trybunał. 

Jakoż rzeczywiście po przerwie eglesil pizew. 
ku ogólnej sensacji uchwałę trybunału, mocą której 
skazano obrońsę Daisenberga za niestosowne zueho- 
wanie aię w czasie obrony, Da grzywnę 50 2l., 
nadto przew. zagrozil mu, iż na wypadek dalszego 
podobnego sachowanis się, oskarżonemu poleci s:ę 
zmienić solie zastępcę prawnego. 

Dr. Daisenberg oświadcza, że zapłaci ka- 
żdą grzywnę, byle mu praw jego otromy mie ogra- 
niezano. Obrońca chce edczytać jeden z listów ory- 
ginalnych dra Sołowje, dowodząeych, jakiego ro- 
dzaju jest on „machereng*. Gdyby mu zabronieno 
odczytania tego listu, grozi, iż postara się, aby mę: 
dziewie przysięgli w innej drodze e treści tego listu 
się dowiedzieli. 

Na to oświadcza przewodniezący, iż odmawia 
wnioskowi odczytania tego listu, gdyż nia należy do 
sprawy, sędzów zaś przysięgłych opomina, aby za- 
wyrokowali tylko ma podstawie tego, ce im rozpra- 
wa tu w sali przymiesie. List powędrował do aktów. 

Dr. Dais. Wobec konfiskaty mego dowodu, 
odstępuję od dalszych pytań. 

Teraz oskarżony chce oświedczyć się ms £5%NA- 
nia świadka dra Sołowija, przawodnicząey jednak 
żąda, aby ograniczy! się tylko do pytań, zadawanych 
tema. Wobee tego oskarżony zrzeka się glosu, po- 
czem przawodoiczący zarządza przerwę- : 

Po przerwie przesłuchanie świadka Sołowija 
trwa dalej. 

Sędzia przys. Czabański. Czy pan miał rze- 
czywiśsie monopol na wyrabianie pożyczek w insty- 
tucjaeh fimansewych ? 


służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legumin, pudlngów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany. 
„Quńiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. ŒE 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 29 grudnia 1899 : 


Św. Sołowij. Wcale nie — pożyczki wyra- 
białem tak, jak każdy przeciętny adwekat... 

Sędzia Czab. A w Kasie oszczędności dużo 
pan takich pożyczek wyrobił... 

Św. Bardzo mało — na palcach jedaej ręki 
można je wyliczyć... 

Zabiera glos oskarżany Breiter. Odpiera 
twierdzenie świadka Sołowija, jakoby napadl go w 
Momitorss tylko z powodów osobistych. Zsuważa, 
ił s członkami redakcji Kurjera lwowskiego tyje 
w bardzo ścisłych atoaunkach zażyłości, « przecież 
nawzajem się atakują. 

Przew. Przeprzezam, niech pan oskarżony nie 
odbiega od rzeczy. Czy pan ma jakie pytania do 
świadka ?... 

O sk. Owszem - mam |... Czy pan Sołowij u- 
wała za możliwe do pogodzenia takie dwie fnnkcje 
jak syndyka kasy oszczędaości i pełnomocnika gwa- 
rictwa, a przecież takie dwie godności dr. Dąbro- 
wski piastował. 

Dr. Sol. Uważam to nawet za bardzo korzy: 
stne. Dr. Dąbrowski jako reprezentant kasy musial 
tem energiczniej bronić jej interssu wobsc gwa- 
rectwa. 

Osk. Cry to pan uważa za możliwe i w po- 
rządku, aby p. Doms występował jako wspólnik p. 
Richtmana do kupna kopalni ? 

w.: Mojem zdaniem, w chwili, kiedy p. 
Domas slożył swe orzeczenie, mógł z calym spoko- 
jem jako czlowiek prywatny wchodzić w spółkę z p. 
Richtmauem. Zresztą przyznam się, że sam na- 
mawialem p. Domsa do kupna kopalni, którą poznal 
i tak korzystnie ocenil. 

Osk.: Cisy pau czytał w liście p. Lityńskie- 
go słowa, gdzie on publicznie się chelpi, że zrobil 
ma kupnie kopalni miljonowy innteres. 

Św.: No to ja panu powiem, że zaraz po 
zawarciu kontraktu napisał do zarządu Kasy list, 
gdzie oświadczy! gotowość odsprzedania kopalni, by- 
le mu zwrócono cenę kupna i poniesiene koszta. 

Osk.: Wobec tego ja panu pewiem, że temu 
samemu panu Lityńskiemu ofiarowano potem o 
30.000 zl. więcej, niż on dal, a p. L. nie przyjął, 
mówiąc, że 20000 zł. dal samej łapówki. 

Świad.: Nic o tem nie wiem. 

Osk.: Czy wie pan Sołowij, jak adwokaci sa- 
mi między sobą nazywają takiego, który specjalnie 
wyrabia pożyczki ? 

wiad.: Przysnam się, że nie wiem, 


Osk.: Ja wiem, że nazywają takiege ma- 
cherem... 

Przew.: Przyznam się, że tego nigdy nie 
słyszalem. 


Na dalsze pytania oskarżonego oświadcza świa- 
dek, że bylby z pewnością doniósł prokuratorji o 
każdej krzywdzie wlaścicieli listów zastawnych, gdy- 
by taka doszła do jego wiadomości. 

W tem miejscu wywiązała się bardzo żywa 
dyskusja między przewodniczącym a oskarżonym na 
temat, jakie były obowiązki dra Solowija w Banku 
włościańskim jako męża zaufania, Oskarżony upiera 
wię przy twierdzeniu, iż on w pojmowaniu obo- 
wiązków m ża zaufania, jakim był dr. Solowij, trzy- 
ma się poglądu idealniejszego, podczas gdy przewo- 
doiczący, zdamiewa jego, nie wychodzi poza granicę 
martwej litery obowiązojącego prawa. Na to prze- 
wodniczący zaznacze, iż ad usum sędziów  przycię- 
głych musi zauważyć, że woale mie jest występkiem 
robić tylko tyle, ile żąda ta naartwa litera prawa. 

Dr. Grek (do oskarżonego). Niech pan mi 
powie — pan tu eoś o tema raz wspemnia] — jakie 
to ja artykuły pisałem do Monitora?... Raz dalem 
penu do użytku dosiesienie, które zrobilem na je- 
dnego z urzędników policyjnych, ale ee ponadto?... 

Przew. Ja uchylam to pytavie... 

Dr. Grek. To możeby nam pan es*arżony 
powiedzial, kto go tak informował o tej gespodarce 
defraudacyjnej Kasy oszczędności ? 

Osak. Rozmawiślem szereko, jak np. o gprse- 
daży Myszyna i Dżłurowa z p. radcą Podgórskina, 
z p. Syroczyńskim, czytałem w tej sprawie bardzo 
fachowe artykuły Kurjera lwowskiedo, zresztą... ja 
sana się informowałem. 

Dr. Daisemberg. Aby tę sprawę zależycie 
wyświetlić żądam, aby tu przesłuchano pp. Pod- 
górskiego i Bukojenaskiego. Zermają oni, iż Oszaco- 
wanie Myszyna i Dłurowa powinno być daleko 
wyższem, że oferta p. Lityńskiego nie powinna była 
być przyjętą, że p. Lityński dlatego żądał o 20 000 
al. wiąsej, niż dal za Myszyn i Dłurów, bo taką 
sumę dał porękawiczazgo macherom, dalej, że po- 
dobaa gospodarka narusza fundusze kraju, która są 
gwarancją dla wkładek kasy oszczędności tak trwo- 
Bionych. 

2. Wezwać na świadka marszałka krajowego 
Stanisława hr. Badenieg', na okoliczność, iż wobec 
miego przeforsowal dr. Tad. Soławij wybór dr. Stecz- 
kowskiego ma dyrektora Kasy oszczędności, jak 
macher. 

Przew.: Niech mi tedy pan oskarżony a pro- 
pos tego powie, kogo p. Sołowij miał popierać na 
dyrektora Kasy oszczędności, ażeby nie aarazil się 
z powodu tego na zarzut mecherstwa ? 

Osk.: Ja sobie za to pozwolę — zanim od- 
powiem na pytanie — penowić mój wniosek, łąda- 
jący odczytania szeregu numerów Kurjera lwowskie: 
go. gdzie jest mowa o „horrendalnej, strasznej itd." 
gospodarce Kasy oszczędności w sprawie Myszyna i 
Dżurewa. 

Przaw.: 
awój wniosek. 

Dr. Dais.: Ja stawiam bardzo stanowcty 
wniosek wyd»nia mi tego listu, który rano przew, 
wręczylem, a który musi mi być wydany, jeśli nie 
ma stanowić dowodu przy rozprawie. 

Przew.: Już pan otrzymał raz odpowiedź 
Rstną, że listu się nie wyda i innej drogi legalnej 
przeciw temu jnż pan obrońca nie znajdzie. 

Dr. Dais.: Udam się jeszeze na drogę „prae- 
sidinm*... 

Przew.: Tak, alo to mie będzie legalne (we- 
sołość). 

Sędzia przye. 
byśmy e malą pauzę... 

Przew.: A dobrze — dziś będziemy trochę 
dlnżej sluchali świadków, więc zarządzam parominu- 
tową przerwę. 
PE, 


Katastrofy kolejowe. 


Telegraficzne depesze o katastrofach kele- 
jowych, które zdarzyly się podczas świąt Bo- 
tego Narodzenia, musimy uzupeln.ć następują- 
cymi azczególami : 

W Kariadorf pod Gracem, pociąg pospie- 
srny, dążacy z Tryjestu do Wiednia, wjechsł 
o godz. pól do 4 rano na pociąg ciężarowy. 
Przyczyną wypadku byla ni>ostrożność slużby 
kolejowej, która falszywie ustawiła sygnal. Przy- 


Jutro otrzyma pan odpowiedź na 


Dudykiewicz: Prosili- 


tem panowała gęsta mgla, tak, że maszynista 
pociagu pospiesznego latarnie sygn:lowe po- 
ciągu ciężarowego ujrzał dopiero na odległość 
50 kroków. Natychmiast zerwał dźwignię od 
himulca pneumatycznego i otworzył regulator. 
Przez nadzwyczajny nacisk kontrapary dźwignia 
dwa razy została odrzuconą, a wraz z nią ma- 
szynista. Koła maszyny cofnęły się wprawdzie 
wstecz, ale było już za późno. Pod naciskiem 
pędzących wagonów maszyna posunęła się na- 
przód, wpadla na pcciąg cię*arowy i zdruzgo- 
tała pięć ostatnich jego wagonów. 

Wśród podróżnych pociągu pospieszn”go 
zapanowało wielkie przerażenie. Zabrzmiały p r:e- 
raźliwe okrzyki, wolające o pomoc. Ni:którzy 
podróżni wybijali okna i przez nie wyskakiwali 
z wagonów. Psnająca ciemność utrudniała jeszcze 
ratunek. Konduktor pocztowy Satke, który u- 
tkwil wśród gruzów pociągu pocztowego, zła- 
mal w kilku miejscach obie nogi. Oprócz tego 
obie nogi jego, aż do kolan, spaliły się na wę- 
giel. Dwaj urzędnicy pocztowi i jeden z po- 
dróżnych odnieśli ciężkie rany, dwóch lekkie. 

Nagle usłyszano krzyk: pali się! — i w 
istocie z wozu pocztowego buchnął jasny plo- 
mień. Oto wskutek zderzenia się eksplodował 
w wagonie pocztowym pociągu pospiesznego 
plec i wzniecii pożar. Spalily się wszystkie prze- 
sylki pocztowe. Ogólna szkoda ma wynosić pięć 
miljonów koron. Wśród tych płomieni znajdo- 
wał się konduktor pocztowy Satke i wołał o 
pomcc, lecz nikt nie miał odwagi pospieszyć 
mu z nią, Wreszcie pospieszył ku niemu ma- 
szynista Brichta, który cudem prawie ocalał i 
z prawdziwem bohaterstwem, narażając się na 
utratę życia, zdoła! po dwukrotnej próbie, wy- 
ciągnąć Satkego z płomieni. Dokonawszy tego, 
wyczerpany, omdlał. 

Wkrótce ogień z wagonu pocztowego prze- 
sung? się na wsgon sypialny, któzy wikiku mi- 
nutach stauął płomieniem. Pożar szerzył sę tak 
szybko, iż podróżni nie mogli zabrsć swych 
rzeczy, które wszystkie się spaliły. Z powodu 
braku wody, ogień szerzył się dalej i trwał do 
godziny 10-tej. Mróz siedmnastostopniowy utru- 
dniał akcję ratuakową. Jedea z pompierów 
odmroził scbie ręce i nogi. 

S:tkemu w szpitalu amputowano obie nogi. 

W nocy z dnia 23 na 24 bm. pociąg po- 
spieszny, dążący z Wiednia do Tryjestu, zde- 
rzył się na stacji w Marburgu z lokomotywą, 
którą szybowano. Jedn z podróżnych i trzej 
urzędnicy pocztowi odnieśli lekkie rany. Wypa- 
dek zdarzył się wskutek niefunkcjonowania ha- 
mulea pneumatycznego. 

Tu również wybuch pożar w wagonie po- 
cztowym, zaczęły się palić przesyłki pocztowe, 
a urzędnicy pocztowi byli w wielkiem niebez- 
pieczeństwie, gdyż z wagonu wydostać się nie 
mogli, ale dzięki szybkiej pomocy zdołano po- 
żar ugasić. Zawsze jednak spalila się znaczna 
część przesyłek. 

Wieczorem duia 24 b. m. na linji Buds- 
peszt- Wiedeń, koło stacji Bia-Torbagy, zetknęły 
się z sobą dwa pociągi osobowe: wiedeński i 
gracki. Tczy wagony pociągu grackiego zostaly 
zgruchotane, starszy konduktor poniósł śmierć 
na miejscu, a dwaj urzędnicy pocztowi i czte- 
rech honwedów odnieśli ciężkie rany. Kiłka osób 
jest lekko ranionych. 

Dnia 26 b. m. pocisg dążący z Przerowa 
do Berna, wskutek filszywego ustawienia zwro- 
tnicy, wjechał na stacji Chropiu na próżay wa- 
gon. Lokomotywa i trzy wagony zostały zdru- 
zgotane. Dwóch konduktorów odniosło ciężkie 
rany, trzech potróżaych jest lekko rannych. 

Na linji kolei północno zachodniej, między 
stacjami Hlinsko a Szutsiham, pociąg osobowy 
najechsł w poniedziałek na robotników, zajętych 
przy zgartywaniu śniegu. Trzech poniosło śmierć 
na miejscu, jeden jest lekko ran ony. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wiedeń 28 grudnia. (Targ na woły.) 
Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogólem 3830 sztuk. W tem było z Galicji 
383 sztuk, z Bukowiny 58 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 1 zl. 

Z całego apędu pozostało niesprzedanych 181 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 30 
sztuk po 27—31 zl, 165 sztuk po 82—34 z., 
154 sztuk po 35—38 zl, towar wyborowy po 21 
do 39 zl. za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 27—34 zł.; krowy podtuczone po 
27—33 zl.; bydło chude dla masarzy po 17—26 
zl. za 100 kler. metr. żywej wagi. 

Wiedeń 28 grudnia. Jak bauk austro węgierski 
zawiadamia, od dmia 1 stycznia 1900 odbywać się 
będzia ostemplowanie akcyj banku austro-węgierskie- 
go jut ma podstawie zmienionego statutu i w no- 
wej walucie ; wedlug statutu tego nominaloa war- 
tość tychże akcyj podwyższoną zostaje s (00 zl. na 
1200 koron (przy równoczesnem zastosowaniu ne- 
wej waluty). Na żądanie akcjonarjuszy wydane im 
zostaną potwierdzenia podwyższenia wartości akryj. 

— Petersburg 28 grudnia. Wczoraj odbyła 
się pod przewodnictwem ministra skarbu konferencja 
dla rewizji ustawodawstwa gieldowego. 
Uchwalono na razie nie poruszać kwestji reorgani- 
zacji gield w ogólności, uchwalono natomiast wy- 
pracować nowy s'atat dla gieldy w Petersburgu, 
która jest największą w Rosji. Dla wypracowania 
tego statutu wybrano specjalną komisję. 

— Wlodoń 28 grudnia. (Giełda sbodowa). 


Pszemiea ma wiosaę od zł. 807 do 8'38, 
na maj-czerwiec od zł. —'— do —'—; żyto 
aa Rawiosnę odg. 6:74 do 6:75, na maj- 
czerwiec od zł. —'— do —'—, kukuru- 
dza na paździemik od zl. —— do — —, ma 
listopad od zł, —*— do —'—, na maj-czerwiec 
1900 r. od zì. 527 do 5:28; owies na 
jesień od zł. —*— do —*—, ma wiosnę 1900 r. 
od zł. 5:37 do 5:38;  rzebsk ma sierpień- 


wrzesień od zł. 1195 do 1205, ma 
luty 1900 r. od 2]. —*— do —*—; olej 
kowy ma styczeń-kwiecień 1900 r. od zł 3250 
do 33:50 Tendescja słaba. 

— Budapeszt 28 grudnia. (Gielda sbodce- 
wa). Przenica ma kwiecień 1900 r. od zł. 780 
do 791, ma październik 1900 r. od zł. 797 do 
798; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 6'44 do 
6'45; owies ua kwiecień 1900 r. od zł. 5:06 
do 507; kukurydza ma maj r. 1900 od al 
498 do 4'99; rzepak ma sierpień 1900 r. cl z). 
1175 do 11-80. Oferty ma pszemieę dostateczne. 
Chęć kupna bardzo słabe. Tendencja slaba. 


styczeń - 
DLERE) 


— Wledeń 28 grudnia. (Giełda towaro- 
ta.) Cukier surowy od zł. 12:75 do 
Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus niezmieniony od zł. 19:40 do 19.40 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Londyn 28 grudn'a. Buro Reutera do- 
nosi z Pretorji pod datą 20 b. m., że jeneral 
Joubert, po przybyciu do głównej kwatery 
B>erów 18 b. m., został przez nich bardzo 
serdecznie przyjęty i wygłosił do wojsk prze- 
mowę. 
Podlug telegramu tego samego B'ura z 
Chievelly pod datą 20 bm. także tegoż dnia ostrze- 
liwano pozycje Boerów granatami lidytowymi. 

Gibraltar 28 grudnia. Marszałek Roberts, 
który onegdaj tu przybył, udał się wczoraj na 
okręcie Dunotarcastle wraz z lordem Kitchene- 
rem do Afryki południowej. 

Londyn 28 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Sterkstrom pod datą . 2 bm. Jak słychać, od- 
dział konnicy i oddział policji pod przewodni- 
ctwem pułkownika Montmorency, rozprószył 
we czwartek oddział powstańców, złożony z 130 
ludzi. Powstańcy opuścili swój cbóz, zostawia- 
jąc na miejscu wozy i broń Nikt nie został 
zraniony, 

To samo Biuro donosi z Chieveley: Wczo- 
raj opuścili obóz dwaj rotmistrze Kirkwood i 
Greenfell, należący do polu iniowo-afrykańskiej 
lekkiej kawalerji; udali się oni na zreknęno- 
skowanie nieprzyjacielskich posterunków. Żaden 
z nich nie wrócił; powróciły do obozu tylko ich 
konie bez jeźdzców. 

Biuro Rsutera donosi z obozu pod Chieve- 
ley pod datą 22 bm. Wysłańcy donoszą, że 
wielka liczba Boerów zgromadziła się na polu- 
dnie od rzeki Tugela. Angielski oddzial pod 
Dundonaldem wyruszył i napadl na Boerów, 
którzy na widok Anglików cofnęli się. Anglicy 
zabrali kilkaset sztuk bydła. 


© 
Delegacje. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 28 grudnia. Delegacja wę- 
gierska odbyła wczoraj popołudniu dwa po- 
siedzenia plenarne, na których w myśl refe- 
ratu komisji „czwórki* przyjęto 4 miesięczne 
piowizorjium budżetowe. 

Wiedeń :8 grudnia. Po otwarciu wczoraj 
pełnego posiedzenia delegacji węgiorskiej, zalecił 
prezydent Szap:ry natychmiastową dyskusię 
nad sprawozdaniem czterech połączonych komisyj 
o prowizorjum budżetowem. Po przemówieniu 
referenta Móanicha, który wniósł o przyjęcie 
prowizorjum budżetowego, oświadczył imieniem 
stronnictwa ludowego delegat Szabo, iż głosować 
będze ża prowizorjum budżetowem jedynie ze 
wzg'ędu na te ważna okoiiczności, które znie- 
wałiy rząd do żądania prowizorjum. 

Dalegat Ugron (przywódca skrajnej opo- 
zycji) uznaje wprawdzie potrzebę prowizorjum, 
ponieważ jednak ono byłoby wyrazem zaufania 
dla wspólnego rządu, do którego wszakże 
mowca nie ma bynajmniej zaufania, gdyż dzia- 
łalmość jego zasluguje w wielu kierunkach na 
surową krytykę, przeto nie może głosować za 
przedłożeniem rządowem.  Mowca krytykuje 
długo i szeroko trójprzymierze, będące podsta- 
wą austro-węgierskiej polityki zagranicznej i 
mniema, że gdy po stronie Niemiec są wszyst- 
kie korzyści trójprzymierza, to Austro-Węgry 
stoją odosobnione i nigdzie nie posiadają ani 
należytej powagi, ani należytego wpływu. 

Tak samo i pod względem ekonomicznym 
monarchia austro-węgierska znajduje się w zna- 
cznio mniej korzystnem polłeżeniu. Mowca nwa- 
ża stosunki wewnę'rzne Przedlitawii za objaw 
wielce niekorzystny i zaznacza, że Niemcy przed- 
litawscy poczynają ecraz wyrrźuiej obierać kie- 
runek, który wstrząsa podwalinami dualizmu i 
i calego życia państwowego. Musimy przede- 
wszystkiem powiedział dalej mowca — 
wzmocnić i utrwalić wewnątrz podstawy życia 
państwowego, a dopiero gdy to nastąpi, może- 
my myśeć o akcji na zewnątrz. D»póki waśnie 
polityczne będą osłabiać i niweczyć nasze sily 
na wewnątrz, dopóki nie ustanie podjudzanie 
jednej narodowości przeciw drugiej, dopóty nie 
może być mowy o jakiejś wydatniejszej akcji 
na zewnątrz, dopóty nie możemy myśleć o ko- 
loniach. 

Jeżeli nasz urząd dla spraw zagranicznych 
chce czegoś nauczyć się od cesarstwa nie- 
mieckiego, to w pierwszym rzędzie powinien 
starać się nauczyć się od niego, jak się ro i na 
drodze dyplomatyc»nej politykę handlową. Po- 
winniśmy przedewszystkiem zapewnić sobie 
rynki na półwyspie Bałksńskim, a możliwem 
to będzie wówczas dopiero, gdy nasza dypl - 
macja potrafi dostatecznie nas wszędzie popie- 
rać i ochraniać. W dalszym ciągu mowca kry- 
tykuje administrację wojskową i mniema, że 
armja powinna więcej, niż to ma miejsce do- 
tychczas, zbliżać się do społeczeństwa cywilnego, 
— ło powinni też mieć bezustannie na okn ci, 
w których ręku spoczywa wyksztalcenie wojska. 

D:legat Kolcman Tisza zastrzega sobie 
obszerniejszą w swoim czasie odpowiedż na wy- 
wody poprzedniego mowcy a na razie dom:ga 
się przyjęcia prowizor um buiżetowcgo, albu- 
wiem ma być ono udzielonem rządowi, do któ- 
rego mowca ma zupełne zaufanie. 

D.l*gacja przyjmuje ostatecznie w ogólnej 
i szczególowej dyskusji przedłożanie o cztero- 
miesięcznem współaem prowizorjum budżetowem 
— poczem prezydent zamyka posiedzenie. Na- 
stępne dzisiaj popołudniu. 

Wledeń 28 grudnia. Austrjacka dele- 
gacja odbyła dziś o godz. 11 przed południem 
posiedzenie. Min ster spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski przedłożył prowizorjum bu- 
dżetowe na przeciąg 4 miesięcy przyszłego 
roku. Delegacja uchwaliła, na wniosek hr. D ey- 
ma, przekazać przedłożenia to natychmiast ko- 
misji budżetowej, z poleceniem wzięcia natych- 
mią:t pod obrady. 

Prezydent naznaczyl następne posiedzenie 
na dziś godz. 1 popołudniu, poczem posiedzenie 
zamknal. 

Wiedeń 28 grudnia. Po posiedzeniu plenar- 
nej delegacji odbyło się posiedzenie komisji 
budżetowej austrjackiej delegacji; obrado- 
wano nad prowizorjum budżetowem. Delegat 
Kramarz oświadczył, że dopóki narodowi 
czaskiemu nie będzie udzielonem zadosyćuczy- 


nienie za niesłuszność, wyrządzoną mu przez 
zniesienie rozporządzeń językowych, póty Czesi 
nie będą głosowali za żadnem przedlożeniem ani 
zustrjackiepo, ani wspólnego rządu, mowca 
przeto będzie głosował przeciwko prowizorjum 
hudżetowerou. Następnie zapytal delegat p. 
Stransky, dlaczego czas trwania prowizorjum 
u-tanowiony zostal na 4 miesiące, nie zaś na czas 
krótszy. W odpowiedzi cświadczył wspólny mi- 
nister skarbu Kallay, że uczyniono to z ostro- 
żności, oraz, że tak samo bywało w latach po- 
przednich. Ma się rozumieć, — powiedział — 
że równocześnie z ostatecznem uchwaleniem 
budżetu na rok 1900 straci prawizorjum swoją 
moc obowiązującą. Następnie zostało prowizo- 
rjum budżetowe przyjęte z niektóremi modyfi- 


kacjąmi, uchwalonemifprzez wegierską delegację. ! 
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„Dziennika Polskiego”. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 28 grudnia. Przewodniczący w ra- 
dzie gabinetowej Wittek zostal wczoraj przy- 
jęty przez cesarza na osobnej audjencji. 

Wiedeń 28 grudnia. Szef nowego gabinetu 
dr. Wittek prdczas swego pobytu w Peszcie w 
niedzielę konf-rowal przeszło przez dwic go- 
dziny z prezydentem gabinetu węgierskiego p. 
Szellem. Na konferencji tej omawiano sytuację 
wewnętrzną w Austrji i zgodzono się na wspól- 
ne postępowanie obu rządów. Publikacja usta- 
wy o podziale podatków pośrednich na podz:ta- 
wie $ 14 nastąpi w Austrji w dniach najbliż- 
szych. Również omawiano sposób, w jaki ma 
być załatwioną przez koronę sprawa kwoty. 
Dalsze decyzje zapadną w Wiedniu, dokąd p. 
Szell ma dziś przyhyć. 

Wiedeń 28 grudnia. Wczoraj odbyło się na 
wyraźne życzenie rządu posiedzenie kornisii 
dla kontroli długów państwowych, 
na którem większość, złożona z prezydenta dra 
Fuchsa, br. Czedika i br. Doblhoffa uchwalla 
wydać bankowi austro - węgierskiemu sumę 
118,318 949 koron, jako pokrycie projektowa- 
nej emisji 5 koronówek. Przeciw temu głoso- 
wali posłowie dr. Biażek i dr. Kozłowski. Hr. 
Montecuculi u-prawiedliwił swą nieobecność, 
Posłowie Blażek i Kozłowski zgłosili przeciw 
tej uchwale, zdari+ m ich niezgodnej z przepi- 
sami ustawy, protest do protokolu. 

Wiedeń 28 grudnia. News fr. Presse po- 
daje szczególy z wczorajszego posiedzenia ko- 
misji dla kontrcli długów państwowych. Obrady 
komisji trwały 3'/, godzin. Prezydent Fuchs 
zmuszony znowu rozstrzygać w sprawie wyda- 
nia bankowi 118 milionów koron, gdyż po dwa 
glosy oświadczyły się za i przeciw, wyjaśnił, 
dlaczego tym razem wbrew stanowisku, jakie 
zajął w tej sprawie niedawno, glosuje za 
uwzględnieniem życzenia rządu. 

Fuchs oświadczył mianowicie, że wtedy 
rada państwa była zebrana, nie godziłoby się 
więc, aby kcm'sja uchwalała coś, coby się 
sprzeciwiło ewentualaej uchwale zebranego 
parlamentu, tera» jednak parlament jest odro- 
czony i nie ma pewności, kiedy się znów zbie- 
rze, a sprawa jest nagła i dluższej zwłoki cier- 
pieć nie noże. 

Przeciw tym wywoden przemawiał kilka- 
krotnie p. Kozłowski i zgłosił ostatecznie trzy 
protesty do protokołu: jeden protest przeciw 
wzięciu na. porządek dzienny sprawy wydania 
118 miljonów koron, drugi przeciw uchwale, 
aby członkowie komisji na życzenie rządu kon- 
trasygnowali nowy zapis dlużny dla zreduko- 
wanej na 30 miljonów sumy dlugu państwa w 
Banku au tro-węgierskim, trzeci wreszcie pro- 
test odnośnie do uchwały wydania rządowi 
118 miljonów koron na wybicie 5-koronówek. 

Znowu katastrofa kolejowa. 

Wisdsń 28 grudnia. Wedlug doniesisnia dzien- 
ników, wskutek wielkich zawiei śnieżnych nastąpiło 
zderzenie peciągu osobowego, idącego z Wiednia 
wprost do Budapesztu, g pociągiem, który wyszedl 
ze stacji Koelenfseid, prryczem wiele wagonów ule- 
glo zniszczeniu. Jak alychać także wielu podróżnych 
odniosło obrażenia. 


Wiedeń 28 grudnia. Wien. Zeit oglasza : Ce- 
sarz zamianował bylego przewodriczącego w ra- 
dzie ministrów, hr. Clary'ego, namiestnikiem 
S yrji, a b. ministra sprawiedliwości dra Kin- 
dingera prezydentem wyższego sądu krajowego 
w Trvjeście. 

Wien. Zeitung ogłasza obwieszczenie mini- 
sterstwa skarbu, w sprawie zaprowadzenia no- 
wych znaczków stemplowych po 10 helerów 
dla adresów pocztowych i kwitów zaliczkowych. 

Cesarz sankcjonowal uchwalone przez Sejm 
galicyjski projekty ustaw w sprawie Fomasacji 
gruntów włościańskich, dalej w sprawie podziełu 
spólaych gruntów włościańskich i uregulowania 
wynikającego stąd spólnego prawa użytkowania 
i gospodarki, w końcu w sprawie złożenia ko- 
misji krajowej dla arondacji gruntów leśnych. 

Wledeń 28 grudnia. Jak Polit. Corespondens 
się dowiaduje, były kierowmk gabinetu hr. 
Glary odręcznem pismem cesarskiem z dnia 
wczorajszego zamianowany zostal ponownie na- 
miestnikiem Styrji. 

Berlln 28 grudnia. Dzienniki tutejsze znów 
donoszą o nastąpć mającem przesileniu kan- 
clerskiem i jako następców ks. Hohenlohego wy- 
mieniają: hr. Balowa, Podbielskiego i ks. H9- 
h=nlohe z Langenbnrg, teraźniejszegn namie- 
stnika w Alzacji. 

Bukareszt 28 grudnia. Senat znaczną wię- 
kszością głosów uchwalił ustawę, nakladającą 
podatek na płace urzędn'ków państwowych i 
prywatnych, tudzież oficerów. Dochód roczny 
z tego podatku obliczają na 4 miljony. 

Wiedeń 28 grudnia. Wielki wydział niemie- 
cko-austrjackiego stowarzyszenia literatów i 
dziennikarzy zamianował wczoraj jednogłośnie 
byłego przewodniczącego wyradzie ministrów, 
hr. Clarcgo, w uznaniu jego zasług około znie- 
sienia stempla dziennikarskiego — swym czlon- 
kiem honorowym. 

Beriln 28 grudnia. Biuro Wolfa nazywa 
zupełnie dowolną komhinacją doniesienie tut. „Lo- 
calanzeigera" o zawarciu rzekomego niemiecko- 
angie Iskiego tajnego traktatu, w sprawie podziału 
kolonij, będących własnością Portugalji, między 
Niemcy i Anglię. 

Paryż 28 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybuoału stanu generalny prokurator 
utończył swą mowę — następne posiedzenia 
jutro. 


Paryż 28 grudnia. Ozolne zainteresowanie bu” 
dzi doniesienie drów Sappelier i Tićbault, 
uczynione na ostatniem posiedzeniu akademji medy- 
eznej, tej treści, iż udało się im przy pomocy pe- 
wnego aptekarza wynaleść serum przeciw alko- 
holizmowi. S-rum to pochodzni ze sztucznie zaal- 
koholizowanego konia, a wstrzyknięcie tegoż wzbu- 
dza w alkcboliku wstręt do napojów wyskokowych. 

Rzym 28 grudnia. Ajencja włoska prostuje 
wiadomość o pożarze kościoła angielskiego o tyle, 
że spalił się kościół w San Remo, a nie w Rzymie 
i że szkoda wynosi 20.000 franków. 

St. Ellenne 28 grudnia. Około 300 robotni- 
ków górniczych odbyło wczornj przedpołudniem zgro- 
madzenie w Sprawie strejku. następnie zaś urządzili 
demonstracyjny pochód przed temi kopalniami, w 
których jeszcze pracują. Spokoju nie zakłócono. 

Wiedeń 28 grudnia. Jak donosi Polit. Cor- 
respondsna, węgierski prezydent ministrów Szell 
będzie dziś przyjęty o godz. 11 rano przez 
cesarza na prywatnej audjencji. 

Wiedeń 28 grudnia. Jak dzienniki donoszą, 
hr. Clary przyjmował także deputację stowa- 
rzyszenia dzienmkarzy i literatów „Concordia“, 
która wyrazila mu gorące podziękowanie za 
starania około zniesienia stempla dziennikar- 
skiego. 

Petersburg 28 grudnia. Prezydent akademii 
umiejętności wielki ks. Konstanty zwisd il wczoraj 
austro węgie ską wystawę  artyatyezno-przemyslową, 
i zakupił na niej kilka przedmiotów. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Biskupem-sufrsganem krakowskim ma zostać 
ks. kanonik Anatol Nowak. 

Pogrzeb śp. Marji Abramowiczównej, odbędzie 
się dziś o godzinie 10 rano z krypty kościola OO. 
B:rnardyoów. na cmentarz Łyczakowski. 

Z toru łyżwiarskiego. Trzy dni świąteczne 
były dla łyżwiarzy lwowskich podwójnem świętem. 
Choinka na stawie Panieńskim udala się przewy- 
bornie, a wszystkim zaimzpenował poniedziałkowy fe- 
styn nu lodzie, gdzie przy prześlicznej, choć bez- 
śnieżnej pogodzie simowej, wyśmienicie się bawieno. 
Postillon d'amour robil swoje bez wytchnienia, a 
glosowanie na królowę piękności i króla brzydoty 
ubawiło serdecznie licznie zebraną publiezność. 

Palmę pierwszeństwa w pierwszym wypadku, 
zyskała panona Jadwiga B., w drugim p. B>lesław 
T. Podobno nie całkiem dopisał wulkan na lodzie — 
ale gdy i konisc świata zawodzi, co dopiero wul- 
kany! Jednak pirotechnik p. Rutkowski zaręcze, że 
w dzień Nowego Roku, wystroi taki wulkan, że 
laws z niego nawet — starokawalerskie serca roztopi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 29 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 234-20, Akcje węg. Zakł, krsd 
187—, Akcje Anglobaniu 12760, Akcje Unionbanku 
15450, Akcje Laenaderbanke 11575, Akcje Bankvereinu 
18650, Akcje Rodencred:t 243-—, Akcje gal. Banka bipo- 
tecznego 185'--, Akcje kol. państw. 18340, Akcja kolei 
poładm 27:20, N. Akcjetramw. lit a 144:—, lit. b 139775, 
Akcje koi. Elbetha)1 24-75, Akcje kol. Półn. —*—, Akcje kol. 
Czerniowiecziej 13860, Akcje alpiny 266:75 Akcje Rima 
Muranji 381'—, Akcje pragskiego Tow. żel, 689 —, 
Akrie fabryki broni 188—, Akcje tureckie tytomoze 
18850, Obly. węg. ludem. 9860, Renta majowa 9845, 
Austr. renta koronowa 9875, Weg. renta koronowa 
9450, 56 L listy Tow. kred. ziem. 92:29; 4°/, siy Buazn 
kraj. 95:50, 4° listy Banku kraj. 9%75, 4*/, listy 
Banku hipot. 51"—, 4/7, listy Banku hipot. 98-—, 
5o/, listy Banku hipot. 109'—, 4%, Gal. oblig. propinae. 
96 70, 4"/, Gal. poż. kraj. z r. 1593 9860, 49], Pożyczke 
m. Lwowa 91:60, Losy tureckie 12675, Marki 118 22, 
Lt. b) 264'50, N. Tramwaje lit. a) N. Tramawaj 

t. 
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Prryjechaji do Lwowa. 
daia 28 grudoia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL alica |rzeciegu siaja l. 8, pierwsze- 
zędmy hotel, kawiarma ! '=i.vrxcja Hr, W. Dzieduszycki 
z Jezupola. G. de Boishebert z Grabownicy. P. Pomar- 
nacki z Rosji. F. Knol z Kijowa. H, Wielowieyski, A. 
Schnetz, A. Medvey z Krakowa. M. Somrmerstein z Bur- 
kanowa, H. Flament, S. Schanstein z Paryża. Z G ün- 
baum z Londynu. F. Kaczmarski, Z. Klamanski z War 
szawy. W. Fiodor z Odessy. T. Humański, Z. Kaliński, 
z Krzemieńca, T. Hawrylak z P: dola ros. 

EU TEL EUROPEJSKI. K. Lipiński z Sanoka, J. 
Wołkowicki, J. Kolosvary, C. Pieniążek z Krakowa. J. 
Hackberl z Tarnowa. M. U:bański z Haczowa. E. Micha- 
łowski z Tarnopola. T. Potocki z Uhryńca. M. Anhauch 
z Suczawy. A. Seidler z Tyśmienicy. J. Ginger z Buda- 
posztu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodci od redakcji, która też nię bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzia lności). 


Wszelkie knnony 
i wylosowane papiery wartościowe 


2 1—? 


wypłaca 

067 potrącenia prowizji lab Kosztów 
KANTOR WY: * 
c. k iprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


„Flirt „Kraj 


najlepsza tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Saszowskiega 


BE s 
8. W. Niemojowskiego 
188 1—P wa Lwowie 
Wszędzie do nabycia. 


Instytut dentystyczny 


Lwów ul. Hetmańska 1. 6 
składający się z kilkn oddziałów, w których wykony'vuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bclu, wsta- 

wianie sztacznych zębów. 
W Instytucie tym zatraduieui są ci sami pr igo- 
wnicy jak poprzednio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 
adwrotnie. 
Instytut otwarty cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


4 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


Błiety wizytowe, zaproszenia, karty i list 
W dubne, wykonywa po niskich Pach 
zakład Lod) ah dna Asteal Przy- 
we Lwoiwe, ul. Lindego 4. 
Hotel fraaouski zupełnie odnowiony, 
kor tarze ogrzewane, na nur s- 


rach piece kaflowe, ceny umiarkewane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110 


Kamianiotomy niedaleko Lwowa. ka” 


mień do każdego celo 
w budownictwie i przemyś'e. Interesu- 
jącym się bliższych wyjaśnień udzieli 
Albia Krajewski — Lwów Ormiańska 8 


Pe 72 st. za ocetnar! 


WĘGIEL kamienny, salooowy, płukany, 


odstawia do domu w każ- 


dej ul. Żółkiewska 
noei Konstanty Mayer © 1°73 
Telefon Nr. 635. 

zbiór utworów 


i 

„Wasały grajek” hoey 
na fortepia * wyd'ny nakładem „Śm'gusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyibą 
pocztową 73 et.) Weceły grajek zawiera 
„12 wybormych walców, pułek, mazurów 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
de Admi- Qgi Lwów ulica Aka- 
nistracji UMI[NS4 


demieka 10. 


| 


B5 st pio KAWY a do ma 
a w umadle LOOBATA Soleckiego 


ke w handlu 
Lwów, Raterego 3. — 5-kilowe wo- 


reezki franco wysyłam do wszystkich 


miejscowości. 1010 
Miód bialy 


karpacki kuracyjny z ziół 
gorżkich polecamy przaz 


rg szej lekarskie pół kila 40 ct. 
nabycia i 
tylke w handlu 
waaa Leonarda Soleckiego 
we Lwewie ul. Batorgo | 9. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 
się odwrotnie 


1016 


Trąba fanfarowa 
z wvhornegojalnminium. 

Wsnani- łe 
wibra je ludz- 
kiego głosu 
można otrzy- 
mać bez na- 
tężenia i zna- 
jomości mu- 
zyki, bardzo 
oryginalnie. 


zz rozrywką dl 
słasycu  uuodych, dla stowarzyszeń 
związtów, zakładów wojsko + ych itp. 
W jednym kwartale sprzedano */, m'- 
jona, Za nadesłaniem DO ct. (tudzież 
w mar.sach poczt ) 8 sztuki 1zł. 20 ct 
6 sztnk 2 sł, 12 sztuk 8 zł. 50 ct. za 
poł raniem o 80 ct. więcej. 

1615 Wysyła M FEITH 1-1 

Wien Il. Taherstrasea 11/B. 


BROWAR PAROWY 
w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
peleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 
napełniane do PER l pasteryzowane 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 

suszonego bez domieszki słodu prażonego, 

wskutek czego jest o wiele lagoddniejszego 

emaru, jak piwo z browarów bawarskich 

niemieckich, przypominających smak 

i karmelu. 92 1—1 
„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
eznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzelmtcy, a nis jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 
Cennik! rezcyła Browar darmo I opłatnie. 


Z DOSTAWY | 
pozestałych jeszcze 2000 sztuk wielkich 


ałańskich derek końskich 


sprzedne zost: aą najrychlej za poło- 
wę ceny, ponieważ dosta"a jest za- 
stanowianą. Te derki wspanułe są 
176 ctm. dłog:e i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami gru- 
bości deski, ciepłe jak futro i kosztn- 
ją: sorta A zł 180, sorta B zł. 2.—. 
Zółtowłese podwójne derki fiaklergkie 
£ bordiuram w kilku kolorach naj- 
lepszej jakości, 2 mtr. długie, 13/, m. 
szerokie, zł. 8.50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją za pob ani.m. Iedyne 
m de zamówisaia: M. RUND- 

gasss Nr. 3, Wiedeń. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 grudnia 1899 r. 


| zkikkkkkkikkkk 


Zaj ponm Dzierża:oyski 
Eg asystent kolel państwowej 
= Z w Grybowle 


(dyrekcji krakowskiej) pragnie ze wtglę- 
dów famil jaych 
zamieniać się na taką posadę 
w Dyrekcji 


lwowskiej lub stanisławowskiej. 
Zyłaszającym się P. T. kolegom udzieii 
1173 się bliższych wiądom=ści. 11 


po- 


2 Jan SJWIÓSKI opomin te. 
2 lokale z pomieszkaniani 


nowe, such - jasne na interes 


w rynku przy najruchliwszej ulicy 
w Dębicy 

do wynającia chrześcijanom (dobrym) 
za pół darmo. 

Wiadomość Zakrzyczkewsk| restaurator 

1177 kolejowy w Dębloy. 1—3 


$łymy miód „Karpaciak: 


pochodzący z aromatycznych ziół wyżyn 
karpackich, niezrównany specja! deserowy 
i jedyny miód leczniczy, zalecany przez 
powagi uniwersyteck'e w sł.bościach ner- 
wcw, przy katarach pr.ewodów od 'echo- 
wych, błon ślnzowych, żołądk:, kiszek, 
przy infineney, dyfterji, szkar atynie i t. d. 
wysyła w puszkach 5 kilo wagi wraz 
z opakowaniem po 350 Jan Marciaków 
w BŚołotwinie-mizuńskiej p. Wygeda. 


D 0 w i w R a KAMA. 
Monopol 


HERBATA 


1108 1? 7 Rączką 


wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia 


a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSSECO 


W KRAKOWIE 


Dawne istni-jące renomonane Towarzy- 
stwo ubezpieczeń na Życie pos.ukuje 


podróżujących 1 miejscowych | € Rynok pałac Spiski. ej 
1497 ajentów Ee www 
| Wizz" RW 


Zgłoszenia przyjmuje Fly zcataga raas 
J. H. 3163 Hassoastein &Vogior wo alu. « 
„Extrait de Noix 
de farbewania siwych włesów wy- 
nalazku fabrykan a perfum Jel. 
Józefowicza 
Jest to najlepsza rośliana farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 


nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brun-tny, szatyn i 
blond. — Fłakony po zł. 1.50, pró- 


węgierskie, austr ackie, WYK 
reńskie, francuskie, hisze ) 
pańskie w najiepszej j «kości 

poleca haadel herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 


boe 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, n J. Jahla 
bot I enropejski i u Fredrich i A. 
Beacock, Hetmańska l. 4, skład 
farb. W Krakowie u Reima i Ski, 


liaja A-B 1 u R. Wisk dy. — Głó- 
wny skład: Warszawa, Nowo- 
3 senatorska 2. J. iózefewioz. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredyt 


w Krakowie 


wypłaca swym Cl nkom począwszy od dnia 2 stycznia 1900 roku 
od udziałów wpłaconych przed dalem 1 październiza b. r. 


4 procent 
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1899 w kaole Towarzystwa 
w Krakowie 
i Filjj we Lwowie 
za okazaniem książeczki udzialowej. 


Przyjmuje również wkładki nn książeczki oszczędności lub ra- 
chunek bieżący i oprocentonue zarówno poprzednio jakoteż nowo 


złożone od 2 stycznia 1900 roku począwszy po 
4'ls procent 


aż do odwołania. 1178 1—3 


Wypłata bez wypowiedzenia K. 2000, za 8-dniowem wypowie- 
ona K. 10000, wyższe zaś wkladki. ponad K. 10.000 za po- 
przedniem porozumieniem się. 

Biura Filji we Lwowie znnjdują elę przy ul. Trzeciego Maja I. 16 
w gmachu Krakowskiego Tow. Wz. Uoezpieczeń. 


W Krakowie dnia 18 grudnia 1899 r. 
(Przedruku nie opłacamy). 


Dyrekcja. 


Lwowska Filja 


Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska |. 3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żadnej przerwy w epresentowanie 


4: książeczki wkładkowe 
Lwowstiej Filii Banku Gal. dla haudlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
pe złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1—4 takowych. 

W zakres działania Lwoweklej Fij! Banku Galloyjskiege dia handln 
| przemyaiu wchodzą wszcikie czynaości bankierskie, a zatem: wymiana 
papieruw, walut i kuponów, eskoot weksli, przyjmowanie Ba rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Fihi dla Banta Galic, dla handia i przemysłu 


udzi:ia pożyczki ua wszelkie kosztowności, jako to: droglo 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


ZYKKKKKKKKAKAKKKKKKKKAKKKKKKKNKIAI | 
KRNNNNKRARKNNKARNNNNKKNNKKKKKKKKKA 
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Wody Mineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE 


AKo: R CELESTIN 
GRANDE-GRILLE, ROPITAL 


Zwracać uwagę należy na oznaczenie źródla. 


W roku 1900 każdy prenumeratar 
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł SIENKIEWICZA (jeden tom co miesiąc). 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w mowem wydania, wyłączale dia pronumerato- 
rów „Tygedalka iłustrewawege' i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z po- 
dróży. Kużdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 arbu- 
szy drukn pięknego, na bardzo dobrym pap'erze. — Nadto w „Tygodnika“ ciąg 
dalszy wielkiej powieści historycznej Sienkiewicza KRZYŻACY. 

Dalej powieści i nowel» ma rok 1900: B. Piusa, E. Orzeszkowej, A. Krechowie- 
ckiego, A. Gruszeckiego, W. Reymonta, Jordana i wieln innych. — Szkice 
i studja historyczne: A. Rembowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraushara. 

W dziule artystycznym: rocznie przeszło 1200 illnstracyj; znacznie powiększora 
ilość reprodukeyj kolorowych, wśród których damay IQ ebrauów ko!eore« 
wych Br. Gembarzewskiego p. t.: „ROK ŻOŁNIERZA”. — W dodatku powie- 
ściowym powieści głośnych pisarzy zagranicznych. 

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują : 


Główna Ekapedycja „Tygodnika Illustrowamego', Lwów, 
Pasai Hausmama O, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Waruski prenumeraty „Tygodnika lilustrowanego” razem z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach i 12 tomasi dziel Henryka Sienkiewicza : 
we Lwewie: kwartalnie zł 3:60, półrocznie zł. 7-80, recznie 
zł 14 40, — w Gaileli I Bukowinie wraz z przesyłką pocitową: 
kwartalnie zł. 8-76, półrocznie zł. 7°50, rocznie zł. 15.—. 

SES” Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiew cza w bardzo pięknej oprawie 
(z puitretem S enkiewicza na okładce) drpłaca ą za tem tylko 20 ct, t j. kwar- 
talaia za 3 tomy 60 ct, półroczne za 6 tomów i zl. 20 ut, rocznie za 18 to- 
mów 2 zł. 40 et., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 

Pierwszych 12 tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego, mogą nabywać nowi 
prenumeratorowie z. opłatą zł. 650, w oprawie zł. 8'v0 za 12 tomów. Ozdobne 
¿kładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika“ zł. 1-90, z prze- 
syłką po ztową zł. 2 10. 1166 1—8 

Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą poc'ątek powieści Sienkiewicza 
„KRZYŻACY“ do Nowego Roka 1900 za dopłatą 1 zł. 50 et. 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycja 
„lygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 9. 


1084 1—? zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieski: r» 1. 10. 
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ULICA PIEKARSKA A. 


Wyborne 


PIWO PILZNEŃSKIE 


z browaru związkowego. 


p Ó ° 8 e 
iwo Wojnickie 
z browaru Wgo Zygm. Jordana, 


do nabycia na ezklanki, flaszki, syfony i buczki 
z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy. 


Jeneralna Reprezentacja na Galicję 


Krzysztof Janowicz 
Telefon nr. 410. 


BLO IL 
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ULICA PIEKAKNKA A. 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonujo | ma na składzie wszolklogo rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysta krajowe sprzedaje poi gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zontała na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyżazą nagrodą tj. dypiomom honorowym. 


ZO 0 O 
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aS 7. yti 2 JODODOOOOOOOCOOOCODOO 
Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra- 


we Lwowie, ulica Karole Ludwika liczbe 1, 
jowo I zagraniczne. 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystnie;szymi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
ma prowincji złr. 1.80. 


W E O BLOC 20 
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Ustatni tydzień I 
100.000 koron wartości 


5 po 20000 koron wartości itd. ltd. — gotówką ze strąceniem 20 procent 
tyle wynoszą główne wygrane 


Wielkiej Loterji dobroczynnej 


S$" na uochod Stewarzyscem a polikilalcznego (szpitaia) 1 są bez zaprzeczenia najpięxaiwjszym 1 najiaaszya , ug 


najpraktyczniejszym podarkiem noworocznym 


Mg Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez dopłaty i kosztuje, jednak tylke Ry 


BY 1 koronę 


BG" .1_ciągoienie: nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. Ta | , 
są do nabycia w domich bankowych: Kitz & Stof, M. Klarfeld, M. Feigasnbaum, Bank i kantor wymiany (Ki- 
lńskiego 2), August schalenbargj i sya, „Sokal & Lition, i Kantor] wym ny Simusly & Landa, M Joaa sz 

3 Gustaw Max. rw 


Losy 
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statni tydzień! 


omm o M 


Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakladowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów 


— ulica Kopernika |. 9, lub w każdej ksiegarni, tak we Lwowie, jak i na nrawinrji, 


Biblioteka najnowszych powieści I nowel 


Co soboty tom powieści za 30 ct. 


Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 zlr. 50 ct. — miesiecznie (4 tomv) 1 zdr. 20 ct., — rocznie 14 71lr. 


Z początkiem Stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytulem, które wszyscy 
amatorowie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawni- 
ctwo naoze przyjmie z wdzięcznością. 

Szczególowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tluma- 
czeniu nowości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiaot rozgłos w owej ojczyźnie zyskały. 
Ten tylko sasadniczy program stawiamy, że „BIB LIOTEKA* nassa będsie beswarunkowo mogła być czyłaną nawet 
praes młodziutkie panienki. 

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej „B bljotece dziel wyborowych*, gdyż tamta daje 
rzeczy oryginalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłumaszenia najnowszych dzieł literatury zagra- 
nicznej, a zajmując się tylżo b.letrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. 

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedyńczych tomów tak niską, jaką tylko 
wielkie wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza „Biblioteka najnowszych powieści s nowel” 
znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawni- 
ctwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż Opieki tej nie pożalują. 

Biblioteka najnowssy'k powieści i noweli wychodzić będsie co soboty w objętości jednego tomu i prsyniesia w luma- 
eseniu naj'owssą powieść z literatury zagranicznej. Praes rok stanowić to będsie sporą bibljotekę w ilości 52 tomów, sa lat 
zań kilka każdy nass prenumerator posiadać będsie własną bib'jotekę w ilości kilkuset tomów. 


Cena pojedyńczego tomu wynosi 30 ct, w prenumeracie niespełna 27 ct. 


Sg" Co soboty prenumeratorowie nasi miejscowi otrzymają tom zbroszurowany, zamiejscowi zaś otrzymają go 
franco już w niedzielę rano. 1126 1-1 

Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i Sp. — 
Lwów — ulica Koperni a I. 9., lub w każdej księgarni tak we Lwowie, jak na prowincji. 
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